
Redakcja: Zawadzka 1. — Admini­
stracja: Piotrkowska 11. — Telefo­

ny: 38-28, 228 i 229. 
Redaktor lub Jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godziny 1 do 2 po południu, 

Cena p r e n u m ę r a j y Y 
Miesięcznie w Łodzi 3 zl. 20 gr 4 
na prowincji 4.50, zagranicą 9.50 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak i 
odrzuconych redakcja nie zwraca. 

Cena 2Q Rok IV, Nfi 2 5 7 . Ł ó d ź , poniedz ia łek 2 9 paźdz ie rn ika 1 9 2 8 r. 

Ceny ogłoszę A: 
Za wiersz milimetrowy 6 • tamowy: 
pod tekstem t w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
mniejsze ogłoszenie 130 zł., dla bez 
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

0 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe 1 na umówlo-
nem miejscu 50 proc, 3-kotorowe 
100 proc droższe. Za termin druku admlnlstra.cJa nie odpowiada. 

Ofiary pruskiego gwałtu z przed l] laty 
na zjeźdzw w Gnieźnie. 

Gniezno, 29. 10. W sobotę 
I niedzielę odby ły się tu uroczy 
stości, związane z 25-leciem 
pamiętnego 

procesu uczniów 
gimnazjum gnieźnieńskiego, k tó 
rych sądy pruskie skazały na 
więzienie za należenie do ta j ­
nego związku im. Tomasza Za­
na. 

Na akademji przemawial i 
i lwa j dawni oskarżeni, zasądzę 
ni przez sądy pruskie po 6 t y ­
godni więzienia pp. Szwemin, 
obecnie kurator okręgu pomor­
skiego 1 Powidzk i , redaktor 
„Orędownika • Wielkopolskie-
KO . 

V Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43.23 
N o w y Jork 8.90 
Paryż 34.84 
Szwajcar ja 171.53. 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach prywat­

nych 8.90 

Pierwsza przedg. gdarislia. 
Warszawa 57.91 
Z ło t y 57.94 
Dolar 5.15 
Przekaz na Warszawę 8.89. 

DOLAR W ŁODZI . 
Banki dewizowe w dniu dzl 

stejszyrn kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 
— 8.85 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8.89 
W płaceniu 8.88 
/Tendencja spokojna. Podaż do­
stateczna. 

Uczestnicy uroczystości 
zwiedzi l i następnie salę sądo­
wą, w której odbył się przed 
25 laty ów proces 

1 cele więzienne, 
w k tó rych odcierpieli oni swój 
patr jotyżm młodzieńczy. 

Polskie towary - dla Polaków. 
Rada ministrów w obronie bilansu 

handlowego. 
Warszawa. 29. 10. (Od w ł . 

kor.) — Od dłuższesro czasu Ko 
mitct Ekonomiczny Rady Min i 
s t rów obradował nad środka­
mi zaradczcmi przeciw bierno­
ści naszego 

bilansu handioweco. 

I Wczora j mimo niedzieli od­
było sie decydujące posiedze­
nie komitetu, na którem przy ­
jęto szereg uchwał sk ierowa­
nych przec iw nadmiernemu 
p rzywozow i towarów zagrani­
cznych. 

Wczorajsze manifestacje stolicy 

pod Hasłem samowystarczalności oospota 
Z W a r s z a w y donoszą: 
L iga samowystarczalności 

gospodarczej zeotowała wczo­
raj, jako w drugim dniu „ T y ­
godnia propagandoweeo", mie­
szkańcom stolicy szeree at rak-
cy j . z k tó rych najbardziej' emo-

S t r a j k na p r z e t r z y m a n 
Nowa kompromisowa taryfa 

i e. 

Zarząd fabryki kupuje przędzę w małych przędzalniach. 
W dnfu wczora jszym w jed­

nym z dzienników łódzkich uka­
zała sic wiadomość, że strajku­
jący robotnicy Widzewskie j M a 
rrufaktury zaczynają 

powracać do pracy. 
Jak się dowiadujemy ze źró­

deł najbardziej miarodajnych 
wiadomość powyższa absolut­
nie nie odpowiada prawdzie. — 
Obie przędzalnie Widzewskie j 
Manufaktury są w dalszym cią­
gu 

całkowicie nieczynne. 
Jak wiadomo przyczyną za­

targu by ło obniżenie przez za­
rząd f i rmy bezpośrednio po 
strajku dotychczas stosowane-

imtęrwenclt fńspektoratu pracy, 
k tó ry przeprowadzi ł rewiizję 
cennika obniżonego, f i rma po­
stanowiła go skorygować i pod 
wyższy ła poszczególne pozy­
cje jednakże nie do poziomu 
przedstrajkowego. 

Wczora j rano cennik ten zo­
stał wywieszony w fabryce. — 

Pewna część robotników, która 
na wieść o wywieszeniu nowe­
go cennika przyszła do fabryk i , 
Po przeczytaniu go ponownie 

odeszła do domów. 
A r t yku ł , k tó ry ukazał się w 

jednem z pism wczorajszych 
by ł przeto inspirowany przez 
samą firmę, która mimo wszy­
stko pragnie l ikwidacj i zatargu. 

Co się ityczy stosunku nowe­
go skorygowanego cennika do 
ogólnie obowiązującej ta ry fy , to 
możemy to zi lustrować na na­
stępującym przykładzie. Produ­
kcja robotnicy widzewskiej w y ­
nosi • * •• 

100 jednostek, 
przy której to produkcj i w y r a -

gdy wy rob j 105 jednostek, prze­
kracza już taryfę o 5 proc., za­
zwyczaj w takich wypadkach 
zarząd Widzewskie j Manufaktu 
r y obrywa robotnikom tę nad­
wyżkę. Nie ulega tedy kwest j i , 
że z ciiwiillą gdyby zatarg zo­
stał z l ikwidowany robotnicy na 
uczeni smutnem doświadcze-

Pokazv anzowe na vrowmcii. 

nilem oraz powodowani w p ł y ­
wem związków, będą starali się 
nie wyrabiać pełnych 100 jedno 
stek, aczkolwiek przy nowym 
cenniku mogl iby ją w pełni w y ­
robić. Wahania produkcj i przy 
płacy akordowej wynoszą 

po 10 proc. w dół 1 w górę, 
podczas gdy wahań tych niema 
przy płacy dn iówkowej . Zresz­
tą wahania produkcji zależne są 
również od wie lu innych czyn­
ników, jak przymusowe posto­
je, brak maiterjału do pracy i td. 

W obecnej tedy chwi l i sytua­
cja w Widzewskie j Manufaktu­
rze przedstawia się następują­
co: robotnicy nowego cennika 

nie zaakceptowali 
i . pobierają ka r t y na otrzyma­
nie zapomóg z Funduszu Bez­
robocia. 

Inspektorat Pracy moralnie 
stoi po stronie robotników, 
prawnej podstawy natomiast do 
żądania dalszych ustępstw od 
f i rmy niema. Toczy się teraz 

walka na przetrzymanie. 
Prawdopodobnie dłużej bę­

dzie mogła w y t r w a ć f i rma, k tó ­
rej upór pozbawi ł pracy około 
3 tysięcy robotn ików. Jak się 
dowiadujemy zarząd Widzew­
skiej Manufaktury .postanowił 
na swe potrzeby przędzę zaku­
pywać, co jest dlań tern ła tw ie j ­
sze, że ceny przędzy są stosun­
k o w o niskie, ze względu na nad 
miar jej na rynku . Z tego powo­
du wśród właściciel i fabryk 
łódzkich produkujących przę­
dzę panuje wielk ie zadowolenie 
ponieważ 

ubył poważny konkurent, 
k tó ry przeistacza się w wielk ie­
go konsumenta. 

ZAGADKA D L A C Z Y T E L ­
N I K Ó W . 

St ra ty wyn ik łe wskutek na­
bywania przędzy cz łowiek o 
tak rozwin ię tym sprycie kupiec 
k im, jak Oskar Kon, będzie u-
miał pokryć imnemi tranzakcja-
mi . W t y m stanie rzeczy przę­
dzalnie widzewskie mogą być 
nieczynne nawet do Nowego Ro 
ku. 

Tak więc sytuacja robotni­
ków jest bardzo p rzyk ra . Czy 
wy t rwa ją oni w strajku długo 
„do końca" tego przewidzfeć 
nie można, ze względu na to, 
że w lwie j części są to ludzie 
niezorganizowanl w związkach, 
skłonni do sprawiania wszelkie­
go rodzaju niespodzianek. 

Zaznaczyć należy, że takie 
ciągłe obrywanie płac robotni ­
czych w przędzalni ma miejsce 
ty lko w Widzewsk ie j Manufak­
turze. W innych przędzalniach, 
jak np. Schelblera [ Grohmana 
robotnicy zarabiają o wiele w ię 
cej, niż przewiduje tary fa i za­
rządy fabryk szczycą się tern 
poprostu. 

Ekscesy komunisty­
czne we Lwowie. 

w kinoteatrze. 
L w ó w , 29,10. (Od w ł . kor.) 

Komun izujący posłowie Sel-
robu Cham i Waln ick i us i łowa­
li wczora j 

sprowokować ekscesy 
uliczne pod hasłem 10-lecia 
komsomołu. W sali kinoteatru 
„ Z e w " zwołano wiec na k tó ry 
starostwo grodzkie 

odmówi ło zezwolenia. 
Gawiedź uliczna widząc, że k i ­
no jest zamknięte usi łowała 
wiecować pod golem niebem. 
Policja jednak t łum rozprószy-
ał i aresztowała pięciu komuni­
stów. 

cjonującą by ła scena 
stracenia . .siedmiu ooryszków* 
na pl . Saskim. 

Około godziny 10 rano na 
miasto wy ruszy ło 7 samocho­
dów c iężarowych, udekorowa­
nych ar tystycznie przez słucha 
czy Szko ły Sztuk Pięknych.— 
Większość tych aut bv ła w y r * 
bu kra jowego, dostarczonycl 
przez f i rmę JDrsus". Pozostal i 
maszyny oddał do dyspozycji 
L ig i magistrat warszawsk i . 

Automobile k rażv ł v px 
wszystk ich niemal ulicach Wa i 
szawy, budząc, zaciekawieni* 
publiczności, k tóra t łumnie gro 
madziła sie na chodnikach. 

Jadący autami studenci 
wznosi l i ok rzyk i 

na cześć czynnego bilansu 
handlowego 1 w z y w a l i publicz­
ność do kupowania jedynie w y 
robów k ra jowych . 

W I E C I PANTOMINA NA P U 
SASKIM. 

Około godz. 1 d o Doł. plai 
Saski zapełnił sie ośmiotysięcz­
nym t łumem publiczności, p r z y 
by łe j na wiec. z w o ł a n y przez 
Ligę samowystarczalności gos­
podarczej. 

Z podjum przemawal i pp. 
Ewer t i Bielecki , podkreślająo 
konieczność uzyskania pełnej 

niezależności eosoodarczel 
przez popieranie t o w a r ó w kra 
j owych I powstrzymanie się od 
nabywania t o w a r ó w zagranłcz 
nych. 

Przemówienia te Drzyjete 
b y ł y burz l iweml oklaskami. . 

Około godz* 2 d o Doł. na spe 
cjalnie zbudowanem orzez w y * 
dział techniczny magistratu po­
djum odbyła sie weso ła panto­
mima stracenia ..siedmiu opry 
szków" , przedstawiających sie 
dem gatunków t o w a r ó w pro­
dukcj i obcej, k tó rych import do 
Polski jest największy. 

B y ł I „p rokura tor " , k t ó r y o-
skarżał. I „ ka t " . k t ó r v ścinał f l 
gurv. wykonane orzez studen­
t ó w Szko ły Sztuk P ięknych.— 
„St racono" w y r o b y dziane ( t r y ­
kotaże), w y r o b y skórzane. —> 
szklane. 

manufakturę . 
kosmetyki , perfumerie. Jedwa­
bie i galanterie. 

Gromkie wybuchy śmiechu 
i oklaski t owarzyszy ły tej „eg­
zekucj i " . 

Następnie zebrani u fo rmowa 
l i pochód k t ó r y p rzv o k r z y k a c h 
na cześć czynnesro bilansu han­
dlowego przeciągnął e ł ó w n e m l 
ulicami miasta. DODrzedzany 
przez orkiestrę t r a m w a j a r z y . 
Niesiono okolicznościowe t rans 
oarenty. 

W godzinach oopołudnio-
w v c h odby ły sie lotne wiece w 
różnych dzielnicach Warszawy 
Przemówienia wygłaszane by­
ł y z samochodów. Wieczorem 
około godz. 8 nadano Drzęz ra­
dio aktualia. 

Szczęśliwa rodzina. 

L iga Obrony Powietrznej i P rzeciwgazowej zorganizowała na terenie wo jewódz twa łódz 
kiego szereg . pokazów i lustrujących przyszłą wojnę gazową. Między innemi „Zagazowano" 
Aleksandrów pod Łodzią, gdzie pokazy zainteresowały ludność miasteczka, k tóra wy leg ła 
Uumaie na ulicę, podziwiając chmury, gazów t ru jących oraz niesienie pomocy of iarom. 

W sierpniu bieżącego roku w ł a 
dze niemieckie w pobliżu miej­
scowości Hohensztein (naprze­
c iw powia tów polskich Działdo 
w o — Mława) za t rzymały g łu ­
choniemego osobnika lat około 
33 i umieści ły go w zakładzie 
dla głuchoniemych. Znaleziono 
przy nim dokumenty z piecząt­
kami wo jewódz twa łódzkiego. 
Kto mógłby udzielić jak ichkol­
w iek wiadomości o nim proszo 
ny jest o zgłoszenie się do w o ­
jewódzkiego urzędu śledczego 
w Łodzi u l . Kil ińskiego 152, 
drugie piętro, pokój Nr . % 

i v O o z i n a Naurnbergów zamieszkała 
P io t rkowsk ie j 141, k tó ra na mocy 
w Ameryce krewnego ma otrzymać bl isko 4 m i l iony do­

l a r ó w w s n a d k u . 

w Łodz i p r z y uncy 
testamentu zmarłego 



' Sit. 2 
CE c h a Nr. 257 

Wybory do Izby Handlowo-Przemysłowej 
odbyły sią przy minimalna! frekwencji. 

W dniu wczora jszym odby- szczególnych zrzeszeniach ku ­
ł y się w Łodzi w y b o r y do Izby pieckich odbędą się walne ze-
Handlowo-Przemysłowej w sek brania cz łonków na k tó rych na 
cj l przemysłowej . Zdawałoby stąpi wybó r przedstawiciel i do 
się, że doniosłe to bądź co bądź 
dla życia gospodarczego w y ­
darzeni wzbudz i większe za­
interesowanie wśród przemy­
s łowców łódzkich. Warunk i 
sprzy ja ły wyborom, pogoda by 
la prześliczna. Tymczasem 
w b r e w oczekiwaniom 

frekwencja była minimalna. 
Dość powiedzieć, że do jedne­
go z lokal i wybo rczych zgłosi­
ło się w celu oddania głosu 

fcaledwie sześć osób. 
Zapytani przez nas o powód 

Vego zjawiska k ie rownicy zrze 
szeń gospodarczych tłumaczą 
te 

słabą agitacja. 
Za parę tygodni odbędą się w y 
bory w sekcji handlowej t. zw. 
w y b o r y zrzeszeniowe. W po-

sekcji handlowej izby. 
W y n i k i w y b o r ó w wczoraj ­

szych nie są jeszcze narazle 
wiadome ponieważ komisja w y 
borcza nie ma jeszcze w posia 
daniu swem wszystk ich list. 

x K 

Okres zapomóg 
został przedłużony o 4 tygodnie. 

Dyrek to r Obwodowego Fun 
duszu Bezrobocia w Łodzi p. 
Ofienberg wystąpi ł do zarządu 
głównego Funduszu Bezrobo­
cia w Warszawie, by ten zkolei 
zgłosił wniosek do Minister­
s twa Pracy i Opieki Społecznej 
aby bezrobotnym pracowni ­
kom f izycznym objętym akcją 
ustawową na terenie P.U.P.P. 
Łódź i P io t r ków okres zapomo 
gowy z 13 tygodni przedłużo­
ny zqstal do 17 tygodni . P. m i -

Zeppelin w drodze powrotnej 
przez Atlantyk. 

Nowy Jork, 29. 10. (Teł. 
w ł . i,Echa'0. Dzisiaj rano o go-
azinie 7 m. 30 wed ług czasu 
europejskiego wys ta r towa ł ste 
fow lec „Ora f Zeppel in" do lotu 

powrotnego przez At lantyk. 
W ia t r pomyślny pozwala 

przypuszczać, że lot pot rwa o 
połowę krócej aniżeli droga do 
Ameryk i , 

nister po t rak tował wniosek dy 
rekcji Obwodowego Funduszu 
Bezrobocia w Łodzi p rzychy l ­
nie wobec czego wszyscy bez­
robotni k tó rzy wyczerpa l i lub 
wyczerp ią okres zasi łków u-
stalony ustawą z dn. 18 lipca 
1924 r. to jest k tó rzy przepraco 
wal i 20 tygodni w przedsiębior 
stwie podlcgającem ubezpieczę 
niu i miel i p rawo do korzyst . 
z zapomóg przez 13 tygodni , 
będą mogl i korzystać z nich 

Jeszcze cztery tygodnie. 

Zarządzenie powyższe ma za­
stosowanie do przeszło 4.000 
osób. '< A ' : 

Krwawa tragedia miłosna wPabf anicach 
Narzeczony zastrzelił swą wybrankę 

i sam odebrał sobie życie. 

Leonard Malinowski, 
ul. Wodna 17 zgubił książeczkę woj­
skową wydaną przez PKU-Powiat. 

Łódź. 20 października. — W 
ubiegłą sobotę Pabianice by ł y 
widownia k r w a w e j t ragcdj i mi 
łosnej. zakończonej 
śmiercią dwojga młodvch ludzi 
24-letni Aleksander Jung, za 
mieszkały przy ul . Łąkowej 1° 
kochał sie nie bez wzajemności 
w 19-lctnici Mar i i Golanow 
skiej, zamieszkafei o rzy u l icy 
Japońskiej 3. Przed naru t y ­
godniami młodzi zaręczyl i się. 
Wzięto się do przyeotowań 
przedślubnych. gdv oto Gola-
nowska nagle poczęła narzeczo 
nego ignorować. June. podej­
rzewając, że narzeczona zwró ­
ciła swe uczucia ku innemu, za 
czął je czynić w y m ó w k i . 

W ubiegły piątek Oolanow-
ska ostatecznie zerwała wszel ­
kie stosunki, łączące la z Jun­
giem. 

M łody cz łowiek udał sie na­
tychmiast do narzeczonej, lecz 
nic nie wskóra ł . Golanowska 
nie chciała nawet rozmawiać z 
Tangiem, k tó ry wychodząc za­
woz i ł dziewczynie 

k rwr iwa zemsta. 
Golanowska do pogróżki tej 

nic p rzyw iązywa ła żadnej w a -

Dziś ostatni dzień I 
H i M u l i Ł hWmm 

i WRAZ Z CAŁYM ZESPOŁEM 

„FOLIES BERGERES" 
w kinie „ P A L Ą C E " — P io t rkowska 1 0 8 . 

z\, g d y oto w ubiegła sobotę o-
koło godziny 11 wieczorem 
Jung wszed ł do mieszkania na ­
rzeczonej i z odległości k i l ku 
k roków 

strzel i ł do nlel dwukrotn ie . 
Obie kule u t k w i ł v w piersi 
dz iewczyny, kładąc ia t rupem 
na miejscu. Jung r j rzerażony 
swym czynem zareDetował 
broń i strzel i ł sobie 

w p r a w a skroń. 
Morderca brocząc k r w i ą , z 

dymiącym jeszcze rewo lwe­
rem w dłoni upadł Drzv z w ł o ­
kach zabitei. 

Huk wys t rza łu zwabi ł sąsia 
dów. Zawezwany lekarz pogo- . 
towia Kasy Chorych s twierdz i ł I 

zgon Mar j i GolanowskieJ. 
Aleksander Jung źv ł jeszcze 

I dopiero po przewiezieniu gp 
do szpitala mieiskieuo 

zmar ł o godzinie 2 w nocy. 
Zawiadomiona o k rwawe i 

tragedji policja zabezpieczyła 
zw łok i zamordowane! do czasu 
zejścia komisj i sadowo-lekar-
sklei. 

K r w a w a traeedia miłosna 
w y w o ł a ł a w całych Pabiani­
cach ła two zrozumiałe wraże 
nie. 

Przez dzień wczorajszy 
przed domem, w k tó rvm roze­
grała sie traeedia miłosna gro­
madzi ły sie t ł umy c iekawych , 

— X — 

Katastrofa kolejowa na stacji Skiby. 
Aresztowanie zbrodniczego wyrostka. 

Łódź. 29 października. Oneg 
daj o godzinie 6 wieczorem na 
stacji kolejowej Skiby, gminy 
Kazimierz w powiecie słupec­
k im 
wyko lc i ł się pociąg t o w a r o w y 
kolejki wąskotorowej idący od 
Kazimierza do Jabłonki. 

Pięć wagonów 
spadło z nasypu, 

ulegając kompletnemu rozbiciu 

Jak wykaza ło śledztwo w y * 
kolejenie nastąpiło wskutek 

przestawienia zwro tn icy 
przez ló-letnfego Jana Czapliń­
skiego, mieszkańca fo lwarku 
Nieśmiałków. 

Czaplińskiego aresztowano i 
przesłano do dyspozycj i w ładz 
sądowych. S t ra ty spowodowa­
ne katastrofą sięgają wysoko* 
ścf k i lku tysięcy z łotych. 

„O D E O N" Dziś I dn i ( „WODEWIL" i <*ni I „ C O R S O " Dz iś i dni 
P " « ł « . d » następnych. | c m w b a Nr. i następnych. | z i « i o n , t następnych. 

N a j n o w s z a p r o d u k c j a 1938 /29 . u N a j n o w s z a p r o d u k c j a 1928 /29 . 
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HIENY NOCY" 
SZALONY PRZEPYCH WYSTAWY. NIEWIDZIANE DOTĄD POPISY 

U W A G A . Wyświetlała w dwńth Kino-T«a»r»ch „Odeon* l „Wodtwll*. Ceny mielić 
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„Wod.-

Toma Mixsa 
Dramat cyrkowy w roli £łówne| 

- — T O M M I X S — -

Śmiertelne uderzenie laską w głowę. 
Zemsta przechodnia. 

Łódź, 29 październ. W dniu 

N a d p r o g r a m : F A R S A . 

Dziś premiera I 
Orkiestra symfoniczna pod 

dyr K. K A N T O R A 
Początek seansów o godz. 4.30 

P O L A N E G R I 
W swej ostatniej kreacji 

„Spowiedź uczciwej kobiety" 
P f T O n Ałr»4nif / ^ r i m r\ T s*<A»>n{,r\A • >t ~ ... * * _Ł ^ 1 l i * Przepotężny dramat cierpień i 

Potęga Bezgraniczne 
miłości poświęcenie 

zmagań uczciwej żony i 
D e m o n 

zazdrośc i 

matki. 
Szaleńcze 

intrygi 
Począwszy od obecnego programu wyświetlać będziemy stale tygodnik Paramoułu, 

zawierający ostatnie wydarzenia, mody i t. p. 

CAPITOL 
Róg Zawadzkie) i Zachodniej. 

Wielka orkiestra symfoniczna 
g udział, organów pod batutą 
koncertmistrza Sz. Bajgelmana. 

U W A G A ! Ceny miejsc na 
pierwszy seans w dni powszed 
nie oraz od godz. 1 — 3 w so­
boty, niedziele i święta 50 gr. f 
1 z l 

Dziś uroczysta p r e m j e r a wielk iego arcydzie ła Cecila B. de Mi l le p. t. 

C H I C A G O 
Potężny d r a m a t erotyczno-obyczajowy w 12 ak tach . 

• W rolach głównych: 

partnerka J A N N I N G S A 
w „Niepotrzebnym człowieku oraz 

Cały świat poiostaje pod wrażeniem tego arcydzieła sztuki filmowej. Ostra i głęboka 
satyra na pewien gatunek kobiet wielkomiejskich, na prasę brukową, reporterów i 

adwokatów. 

wczorajszym Aleksandrów pod 
Łodzią by ł w idownią 

niebywałego zabójstwa. 
Około Rodzin ylO wieczorem do 
stojącego na ul icy Łódzkiej 18-
lerniego Franciszka Wiśn iew­
skiego, zamieszkałego w Alek­
sandrowie przy ul icy Warszaw 
skiej 10 podbiegł Józef Owcza­
rek zamieszkały w e ws i Rąbień 
i laską uderzył go w głowę, po­
czem zbiegł. 

Cios wymierzony w ciemię 
by ł n iezwykle si lny. Wiśn iew­
ski uczyniwszy zaledwie ki lka 

k roków upadł na ziemię I po u-
p ływie k i lku minut nie odzy­
skawszy przytomności 

zmarł . 
Zawezwany lekarz stwierdzi ł 

zgon wskutek pęknięcia czaszki 
Zw łok i zabitego Wiśniewskie 

go przewieziono do kostnicy 
miejskiej. Jak ustalono by ł to 
akr zemsty na tle nieporozu­

mień osobistych. 
Zbiegłego Józefa Owczarka 

ujęto 
I osadzono w więzieniu do dy­
spozycji sędziego śledczego. 

T E A T R MIEJSKL 

„ D A N T O N " . 
R. Roilanda. 

Romain Rol land należy 'do 
pisarzy, k tó rzy starają się toro 
wać drogę nowym prądom spo 
łecznym. Uważany on jest po­
niekąd za teoretyka rewolucj i , 
a nawet pomawiany o bolsze-
w izm. 

Wie lka jego t ry log ia o re­
wolucj i francuskiej, k tóre j 
część drugą w y s t a w i ł jako 
ostatnią swą premierę w sobo­
tę. Teatr Miejski jest jednak ra 
czej 

k rwawa i głęboką satyrą 
bolszewizmu niż jego apologją. 

W „Danton ie" w idz imy te 
same prze jawy psychologiczne 
z któremi zetknęl iśmy się w 
„ W i l k a c h " . W i e l c y wodzowie 
rewolucj i jakżeż małymi są z 
bliska, jak niskie ich pożerają 
instynkty I osobiste ambicje u-
k ry te pod pozorami w ie lk ie j m l 

Konstantynowska 16 

Najsłynniejszy szampion świata 

KONRAD VEIDT 
w towarzystwie największych gwiazd Ameryki 

w swej najlepszej kreacji p. t. 

Początek seansów w dni po 
wszednle o godz. 3-el w soboty 
niedzielo l święta o eodz. 1-ej. 

Cesar sścJpe st pierwszy 
łcans od M crotrr. 

Potężny dramat ludzkich namiętności. 

Orkiestra symfoniczna pod kier C K A N T O R A . 

N A S T Ę P N Y P R O G R A M : 

Niewolnicy carskiego knuta 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j doby. 

(—) W Warszawie zakoń­
czono proces o zabóistwo doko 
nane przez kupca Boćkę na o-
sobie swego soólnika Grynbau-
ma. Boćko został skazany na 4 
lata więzienia. 

(—) W sali Radv Miejskiej 
odbyła sie wceorai uroczystość 
otwarc ia Wolne ! Wszechnicy 
Polskiej w* Łodzi . 

Na uroczystość te p rzyby l i 
z Warszawy wiceminister o-
świecenia dr. Czerwińsk i , w ice 
minister spraw wewnęt rznych 
Jaroszyński oraz l iczni przed­
stawiciele świata naukowego. 

Przemówienie Inaueuracyj-
ne wyf f łos i ł rektor Drof. V iewe 
ger, na które odpowiedziel i w i ­
ceminister Czerwiński i prezy 
dent miasta Doseł Ziemięckl. 

Depesze gratulacyjne nade­
słali minister Staniewicz oraz 
rek torzy wyższych uczelni 
warszawskich. 
(—) Sprawczyn i morderstwa, 

dokonanego pod Julionawem na 
osobie 17-letniei W ik to r j i Cieś 
lakówny aresztowana siedem­
nastoletnia Rozalia Adachówna 
zamieszkała o r zv u l . Aleksan­
dry jsk ie j 17 przyznała sie do do 
konania zbrodni, t łumacząc 
swó j czyn naełem wzburze­
niem, z powodu hańbiaceeo za 
rzutu postawioneeo lei matce. 

(—) Majstrowie fabryczni o-
t rzymal i również 5 proc. pod­
w y ż k i * 

łoścl, wie lk iego dzieła. 
Na tern tle występują też l 

umys ły wyb i tne , jednostki do­
datnie, ale nie potrafi.';.one prze 
cież oprzeć się tej nawałn icy 
dziejowej jaką rozpętało nad 
Europą zburzenie Basty l j i . 

Indywidualności są słabo 
zarysowane, świetnie nato­
miast uwypuklona została gra 
instynktów. Akcja dramatu roz 
wi ja się na szerokim tle t y ch 
prądów, k tóre ówczesną F ran ­
cję nur towa ły . 

Dramat Romain Roilanda w y ­
stawiony został bardzo staran­
nie i o t rzymał staraną również 
oprawę dekoracyjną. Reżyser p 
Tatark iewicz opracował dosko­
nale sceny zbiorowe, operując 
bardzo szczęśliwie dużą Ilością 
statystów. W jego też interpre* 
tacji Robespterre by ł świetnie 
uchwyconym typem, któremu 
ani pod względem charaktery­
zacji, ani pod względem mfmikf, 
ani g r y — nic zarzucić nie mo­
żna. 

P. K i jowsk i rolę Dantona o-
pracował bardzo starannie I 
grał ją z dużem przejęciem, 
Zwłaszcza silne wrażenie w y ­
war ła świetna obrona przed t ry 
bunałem. Również i p. Janow­
ski jako generał Westerman 
miał w grze swe bardzo mocna 
momenty. Na wyróżnienie za­
sługują, również pp. Damięcki, 
Wierc iński , Żabczyński, Bonec-
k l . Winawer , Chodeckf. Tat rsk l 
i Krzemiński oraz panie Lubień* 
ska. Jakubińska i Dąbrowska. 

St. S. 

Dr. med. B R A U N 
Drzecrowadzl? sie na ul. 6 Sierpnia 

'Benedykta 1). 
Soeciallsta chorób skórnych, wenę* 
rvcznvch I moczoolciowych. Lecze­
nie światłem (Lampa kwarcowa). 
Przylmuie od 8 do 11 I od 5—8 wlecz 

25 tys. osób przy­
będzie z Ameryki 

na w y s t a w ę powszech­
ną w Poznan ia . 

Poznań. 29. 10. (Od w ł . kor.) 
— Na wys tawę powszechną w 
Poznaniu przybędzie z Amery * 
k i w p rzysz łym roku 

około 25 tyslecv osób 
ze wszystk ich stron Stanów 
Zjednoczonych. W t v m celu w y 
łoniony został soecialnv kom i ­
tet przviecia z profesorem A n ­
tonim Ponikowskim. ministrem 
Bertonim I eenerałem Roma­
nem Góreckim na czele. 
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Nieboszczyk z palcem na cynglu. 
r t 

Nowa straszliwa zbrodnia w Wiedniu. 
Z podłoża nędzy moralnej i 

Siaterjalnej wy łon i ł się znowu 
nowy, s t raszl iwy kw ia t zbod-
ni, k tó ry przejmuje przeraże­
niem ca ły Wiedeń. 

W pewnym domu dzielnicy 
Favor i ten mieszkała 
rodzina robotnicza Schintzlów. 
W ostatnich dniach zwróc i ła 
uwagę sąsiadów n iezwyk ła c i ­
sza, panująca w mieszkaniu, z 
którego zazwyczaj do la tywa ły 
głośne echa niesnasek domo­
w y c h i awantur. Również nie 
widziano przez k i lka dni n iko­
go z domowników, 
wychodzących z mieszkania. 

Lecz dopiero zamężna cór­
ka Schintzlowej z pierwszego 
małżeństwa, która p rzyby ła w 
odwiedziny do matk i , spowo­
dowała odkrycie strasznej ta­
jemnicy tej ciszy. 

Gdy pukanie do d rzw i oka­
zało się bezowocne, córka, 
tknięta przeczuciem, zawiado­
mi ła policję. Po wyważen iu 
d r z w i w pierwszej stancji nie 
znaleziono nic nienormalnego, 
ale uderzył wchodzących 

p r z y k r y zapach t rup i . 
W następnym pokoju od­

k r y t o u samych d rzw i trupa 
Schinzla z rewolwerem w za­
ciśniętej dłoni i st raszl iwy nie­
ład w mieszkaniu. Gdy z łó ­
żek zdjęto porozrzucane po­
duszki, ujrzano całą rodzinę 
wymordowaną, a żonę Schinz 
la 41-letnią Ludmiłę z roztrzas 
kaną g łową, obok skrwawione 
zw łok i 9-cioletniej córeczki 
Schinzlów Poldzi , a opodal 
również zniekształcone zw łok i 
18-letniej córki Ludmi l i . 

Jak się z zeznań sąsiadów 
okazało, dom Schinzlów by ł 

Istną gehenną mąk 
'dla żony i całej rodziny od cza 
su jak przed 3-ma laty Schin-
zel z zawodu woźnica, uległ 
w y p a d k o w i przejechania, p rzy 
czem odniósł ciężką ranę w 
g łowę, tak, że pozostawał d łu ­
gi czas bez zmysłów. Wskutek 
umniejszonej zdolności do pra­
c y nie mógł znaleźć posady, a 
jedynym dochodem by ła 

szczupła renta. 

Jakkolwiek żona by ła p raw 
d z i w y m wzorem poświęcenia 
i pracowitości Schinzel w y p r a ­
wia ł w domu awantury aż wre 
szcie, widocznie pod w p ł y w e m 
rozpaczy i nerwowego podnie 
cenią postanowił okropny czyn 
celem położenia kresu 

nędzy własnej i rodziny. 
P r z y oględzinach trupa Schinz 
la stwierdzono, że samobójca 
t rzymał jeszcze palec na cyn­
glu. Chciał zapewne wymie ­
rzyć do siebie jeszcze jeden 
strzał, na co nie pozwol i ła mu 
śmiertelna agonja. 

FANTASTYCZNA SZYBKOŚĆ 
350 tysięcy kim. na sekundę. 

„Naturalnie, że św ia t ł o ! " — 
odpowiecie zupełnie zresztą 
niesłusznie, czytelnicy, ale przy 
okazji pragniemy dorzucić k i l ­
ka cyfr , które zilustrują najle­
piej stosunek szybkości poru­
szania się zwierząt, maszyn 
i t. p. 

Najwolniej , jak się ła two do 
myśleć, porusza się przys ło­
w i o w o 

powolny śl imak, 
k tóry w ciągu sekundy przeby­
wa zaledwie 0.0015 metra. Rak 
aczkolwiek często chadza t y ­
łem robi już, 0,07 m. czy l i 7 

Małe domhi mieszkalne 
są najlepszym sprzymierzeńcem robotnika 

w walce z gruźlicą. 
Rezultaty badań genewskiego „Towarz. Ulepszania Mieszkań Robotniczych" — 

powinny znaleźć zastosowanie w Łodzi. 
Prezydent genewskiego „ T o 

warzys twa dla ubezpieczenia 
mieszkań", dr. A. Montaudon, 
ogłosił w czasopiśmie „Rcvuc 
Suissc de l .Habitat lon" szereg 
c iekawych wskazówek z dzie­
dziny higjeny mieszkań, z punk 
tu widzenia wa lk i z eruźlicą. 
Wskazówk i te posiadaią szcze 
trólnie doniosłe znaczenie dla 
Łodzi , gdzie gruźlica dziesiątku 
ie wprost ludność, wobec cze­
go wszelkie środki w kierunku 
zwalczenia tej plagi u podstaw 
w inny być wzięte nod uwagę 
i stosowane w praktyce. Wska 
zówk i te winien poznać każdy 
budowniczy, wznoszący domy 
mieszkalne. Jest to bowiem 
rzecz wiadoma oddawna, że jed 
ną z kardynalnych przyczyn 
rozpowszechniania sie gruźl icy 
w naszem mieście sa fatalne 
warunk i mieszkaniowe. 

1) Gruźlica — pisze dr. Mon 
taudon — jest choroba zakaźną 
której przenoszenie następuje 
najczęściej w dzieciństwie. — 
Większość dzieci (około 50%) 
nabywa gruźlice w w ieku 

do 5-lu lat. 
B y położyć tame szerzeniu się 
tej strasznej choroby t rzeba: a) 

dziecko ściśle odseparować od 
wszelkich osób kaszlących, czy 
to beda rodzice, k rewn i , czy 
też piastunka: b) Dziecko musi 
przebywać w jak najlepszych 
warunkach higienicznych, k tó ­
rych najważniejszym czynni ­
kiem jest naprawdę zdrowe 
mieszkanie. 

2) Pomijając chroniczne za-
chorzenia gruźlicze, również i 
ostra forma tej choroby w y k a ­
zuje o wiele większa śmiertel­
ność tam. gdzie mieszkanie jest 
nieodpowiednie. 

3) Higieniczne warunk i miesz 
kaniowe nie sa zależne wy łącz 
ne od budowniczego, ale w zna 
cznej mierze i od umielętności 
samych lokatorów 

wyzyskania mieszkania. 
Czystość ne polega wyłącznie 
na czyszczeniu tego. co jest 
brudne, ale w większym stop­
niu jeszcze na unikaniu zbrudze 
nia tego. co jest czyste. 

4) Komorne mieszkalne mo­
że wynosić 

szósta cześć dochodów 
rodziny. Oddzielnie jednak 
t raktować należy wyda tk i , po­
noszone na mieszkanie, nawet 
trdyby przyszło w t vm celu o-

Oryginalne kopalnie. 

Na jeziorze Caddó obok Szreweport w Stanach Zjednoczonych 
znajdują się szyby, któreml wydobywa ją ropę naftową z pokła 

dów, leżących pod jeziorem. 

graniczyć budżet przyjemnoś­
c i , ubrania i żywnośc i . 

5) Jest korzystniej rozporzą 
dzać 

ki lkoma mnieiszemi 
pokojami, niż jednym lub d w o ­
ma dużemi. W każdvm razie 
powinien każdy członek rodzi­
ny rozporządzać własnem łóż­
kiem. 

6) Mieszkanie może być je­
szcze higieniczne nawet w ó w ­
czas, gdy p r z y p ł y w powietrza 
jest nieco ograniczony. Dosta­
teczna ilość świat ła musi być 
jednak zapewniona, najlepszym 
bowiem środkiem uzdrawiają­
cym jest słońce. Dlatego okna 
powinny być ła two dostępne 
nie zasłaniane żadnemi f i ran­

kami , 
albo, co gorsza, żaluzjami, albo 
zbyt wie lk iemi roślinami poko-
jowemi . 

7) Współdzielnie mieszka­
niowe, a także i gminy mają 
obowiązek ponoszenia wszel ­
kich ofiar, by zapewnić rodzi­
nom klasy pracującej, rozpo­
rządzającym ty lko bardzo 
szczupłemi funduszami, odpo­
wiednie pomieszczenia, zw ła ­
szcza, jeżeli rodzina jest 

obarczona dziećmi. 
Również urzędnikom powinno 
się umożl iwić korzystanie z hl 
gjenicznych mieszkań. 

8) Najlepszą formą mieszka 
nia dla klasy pracującej, jest 
tak ze względów społecznych, 
jak zdrowotnych i moralnych, 

oddzielny domek 
jednorodzinny. 

Co się tyczy ostatniej uwagi , 
to jest ona jeszcze jednym argu­
mentem dowodzącym, że ty l ko 
oddzielny domek rodziny jest 
odpowiedni na mieszkanie ro­
botnicze. Gdy rozważane by ł y 
pro jekty budowy domów robot­
niczych na Polesiu Konstanty-
nowskiem, prowadzi l iśmy kam­
panię w kierunku wzniesienia 
szeregu domków 

jedno lub dwurodzinnych. 
Niestety, wzg lędy natury par 

tyjnej p rzeważy ły . Magistrat 
postanowił budować wielk ie 
blokj wielomieszkandowe, poste 
pując w myśl oderwanej dok­
t r yny . Uważał bowiem, że je­
dnorodzinny domek sprzyjać bę 
dzle rozwo jow i 

poczucia własności 
prywatne j u robotnika. Zapom­
niano niestety o tern, czy też nie 
chciano pamiętać, że przede-
wszystk iem należało mieć na u-
wadze względy zdrowotne, w 
p ierwszym zaś rzędzie walkę z 
najstraszliwszą klęską Łodzi — 
gruźlicą. AL 

centym, na sekundę. Cz łowiek 
p łynący posuwa się z szybko­
ścią 1 mtr . na sek. a biegnąc 
zdoła zrobić zaledwie ponad 9 
m. na sek. co już jest rekor­
dem św ia towym. O ileż szyb­
ciej biegnie koń wyśc igowy, 
k tó ry przebywa przeciętnie 21 
m. na sek., t. j . ty le ile robi do­
b ry chart. Fale morskie, które 
według opinji l i te ra tów pędzą 
„z szaloną szybkością" posuwa 
ją się znacznie woln ie j od ko ­
nia choćby, bo przebywają za­
ledwie 13 m. na sek. czy l i mniej 
więcej ty le, co 

l in jowy okręt wojenny. 
Znacznie już szybciej leci 

majestatyczny k ró l p t aków : 
orzeł, k tóremu w szybkości do 
równuje express, robiąc 32 m. 
na sek. Słynne „Zeppel iny" , o 
k tó rych znów tak wie le się mó 
w i , ex-re ostatniego przelotu 
jednego z tych s ta tków do Ame 
r y k i , lecą przeciętnie z szyb­
kością 27 m. na sek., ustępując 
także znacznie choćby samo­
chodowi, k t ó r y może przebyć 
w ciągu sekundy 

około 85 m. 
( rekord świat.) i samolotowi, 
k tó r y w tymże czasie zdolny 
jest przelecieć 125 m. Kula ar ­
matnia pędzi z szybkością 600 
m. na sek. a karabinowa robi 
w tymże czasie 

aż 900 m. 
Nasz satelita księżyc w i ru je do 
koła ziemi z szybkością 1 k i l o ­
metra na sek., a zkolei ziemia 
przebiega po swej orbicie z 
prędkością 30 k im. na sek. 
Świat ło , k tóre niesłusznie uwa 
ża się za najszybsze robi „ t y l ­
ko " 305.000 k i lometrów na sek. 
a prąd elektr. po miedzianym 
przewodniku rozchodzi się z 
fantastyczną prędkością 350 
tys ięcy k i lom, na sek., a w ięc 
nanrawde biegnie najszybciej. 

Dr. Różaner 
Choroby skórne, weneryczne tnoczo-
płciowe. Leczenie sztucznem słońcem 

górsklem. 
NARUTOWICZA 9 (Dzielna) łel. 28-98 

Przyjmuje o d 8 — 3 l o d 5 — 8. 
Parne od 3 — B . ,," j 

Junkers nie ma szczęścia w Ameryce. 

Samoloty dura lumin iowe Junkersa, k tó re w Europie cieszą się n iemal bezkrytycznem 
uznaniem, — nie mają szczęścia za oceanem. Podczas lo tu pokazowego w Waszyngtonie 

ie Ilia]4 5ili(,3lia z-a utcounu. i uuvj.ua I U I U K " — 

spadł drugi z ko le i Junkers i pasażerowie ponieśl i śmierć. 

A L B E R T A C R E M A N T . 

i i , 
swego męża! 
T a mała Amerykanką nazy­

wa ła sie Dorothy Betson. B y ł a 
wie lka fantastyczka. Oiciec jej , 
mógł wnikać w wychowanie 

córk i , k tóre j ukochanie niezale­
żności zaczęło bvć niewygodne 
1 k łopot l iwe, k iedy doszła do 
lat dwudziestu. 

Piętnastu młodych ludzi ko­
lejno ubiegało się o jej rekę. Od 
móWiła wszystk im, nie zadając 
sobie nawet trudu poznania ich 
bl iżej i zastanowienia się nad 
ich propozycjami. 

Pewnego wieczora, w czasie 
pobytu we Franci i . zauważyła 
w jazzbandzie jednego z dan­
c ingów młodego, brunatnego, 
muzykanta, k tó ry grał na puzo 
nie. Siedziała w dalszei stronie 
sa l i : ojciec jej musiał sie posta­
rać o stolik naibliżei ork iest ry 
rtojący. W godzinę potem rze­
k ł a : 

— Wy jdę zamaż zą puzoni­
stę.* 

S ta ry A'merykanin wiedzia ł 
dobrze, że wszelka perswazja 
na nic sie nie zda i że o rzy naj­
lżejszej nawet ooozyci i Doro­
t hy uprze sie bardziej jeszcze 
p rzy swem postanowieniu. 

— Dobrze — odoarł tedy — 
Zapłacę dyrek to rowi za udzielę 
nie mi adresu tego puzonisty, 
ju t ro rano złoże mu w i zy tę i po 
proszę o jego reke dla ciebie... 

— Uwie lb iam cie. tatusiu... 
Skoro t y l ko ulegano jej ka­

prysom. Dorothy bv ła uosobie­
niem wdzięku, s łodyczy i dobre 
go humoru. 

Puzonista ó w mieszkał w 
skromnym numerze piątego pię 
t ra umeblowanych pokoi. Naza­
jut rz o godzinie jedenastej, k ie­
dy jeszcze leżał w naileosze w 
łóżku, jakiś głos u d r zw i zapy­
ta ł : 

— Pan Claauepin? 
— Proszę! 
Mrs . Betson niemało by ł 

zdziwiony, u j rzawszy obok le­
żącego puzonisty młoda kobie­
tę z włosami w lokach, spada-
iącemi na oczy. Zawstydzony 
odwróci ł g łowę. 

— Ta pani jest moią żoną. 
Może oan, przy niej powiedzieć. 

o co panu chodzi — obiaśnił p. 
CIaquepin. 

— Pan jest żonaty...? 
— Tak. 
— Nie przewidziałem tego. 

Z chwi lą k iedy pan iest żonaty, 
nie mam mu nic do powiedze­
nia. Adieu...! 

Zamknąwszy d r z w i z hała­
sem uszczęśliwiony wróc i ł do 
swego pałacu, gdzie córka z nie 
cierpl iwością nań czekała. 

— No i cóż. tatusiu? 
— Niemożl iwe! Ten puzoni­

sta ma już żone. 
— To gorsza sorawa. T rze ­

ba, żeby tatuś wymóg ł na nim 
rozwód bo inaczei będzie ź le ! 

Mrs . Betson. pełen rezygna­
cj i , nie dopuszczając myśl i sta­
wienia czoła kaprysowi córk i , 
udał się powtórnie do umeblo­
wanych pokojów. 

Wchodząc jednak na scho­
dy, przerazi ł sie potwornością 
swej misj i , wszedł na dół po­
śpiesznie i. ażeby sie nie spot­
kać z córka przed wieczorem, 
spacerował po Paryżu . 

Dorothy, dowiedziawszy się 
p rawdy , wpadła w fatalny hu­
mor. 

— Sama póide — oznajmiła 

ojcu. Nazajutrz o dwunastej w 
południe zapukała do d r zw i pa­
na Claauepin: 

< — Proszę. 
Weszła. Puzonista leżał je­

szcze w łóżku, żona obok n i ^ ro . 
Z włosami rozwichrzonemi na 
oczach. 

— Sprzedaj mi . pani. swego 
męża — zaczęła Dorothy. — 
Widzia łam go na dancingu. Ko­
cham go. Chce zostać iego żo­
ną. Jaka sumę pani sobie życzy 
wzamian za rozwód? Ofiaruję 
milion... 

Państwo Claaueoin pewni , 
że mają przd soba war jatkę, 
parsknęli śmiechem. 

— Ja mówię ser io! — rzekła 
Dorothy z naciskiem. — Oto 
moje nazwisko mói adres numer 
mego konta w banku. Daję pani 
dwa dni xzasu do namysłu. 

K iedy odeszła, maż i żona 
przestali sie śmiać. Propozycja 
tej Amerykank i nie bv ła tak dzi 
waczną. jak im sie narazie w y ­
dało. Ży l i już z soba lat dwana­
ście. W owe czasy k iedy się po 
znali on otrzyma? druga Wie lka 
Nagrodę Rzymska, ona zaś by­
ła skromna śpiewaczka. Spo­
dziewała sie sukcesów orzv je­

go boku. Kochali sie bardzo. Ale 
życie a r tys tów jest twarde za­
wodów pełne. Przysz ła chwi la , 
k iedy znużeni wa lka z nędzą, 
zobojętnieli dla siebie. Sprze­
czali sie ze soba. gdvż im głód 
bardzo dokuczał. Po co orzedłu 
żać tę pełną t roski egzystencję, 
skoro się traf ia świetne wyjśc ie 
z ciężkiej sytuacji materialnej? 
Co za szanse j i a dla niego ta­
k i bogaty ożenek, p r zy tem! 

— Przyzna jmy sie szczerze: 
nie kochamy sie już. Więc roz­
stańmy się... — powiedziel i so­
bie. 

W terminie nrzez nią ozna­
czonym Dorothy ot rzymała od­
powiedź przychylna. Interes u-
bito. 

W oczekiwaniu miliona, któ 
r v miała otrzymać w dniu ukoń 
czonego procesu rozwodowego 
pani CIaquepin dostała do ręki 
zadatek w sumie trzechset t y ­
sięcy f ranków. Mogła wreszcie 
kupić sobie ładna suknie, f lakon 
perfum i jadać w przyzwoi te j 
restauracji. Co za radość! 

Pan Claquepin otrzyma? rów 
nież t rzysta tvsiecv f ranków z 
Doleceniem zrezygnowania z 
posady puzonisty w jazzbandzie 

i odnowienia swej garderoby. 
Jakkolwiek obiecali sobie n i t 

w idywać się wiecei . nie miel i 
si?y w y t r w a ć w postanowieniu. 
Zjedli wiec razem obiad, uma­
wiając sie na dzień następny. 

Nie kłóci l i sie już z sobą, od­
kąd miel i pieniądze. Nabrali 
znów w i a r y w swoie zdolności. 
Nikomu nie zazdrościl i i życie 
miało dla nich nieopisany urok, 
bo sie bez pamięci kochal i . Z 
rozpaczą t y l ko myślel i o tern, 
że podpisawszy urnowe, nie mc 
gą sie już wycofać. Zawiadomię 
ni o uzyskaniu rozwodu, p ła­
cząc rzewnie, padli sobie w o-
bjęcia. zbliżała sie bowfem c h w i 
la ostatecznego rozstania. Ja­
kież bv ło ich zdumienie, jaka ra 
dość, k iedy Dorothy zamiast o-
znaczyć dzień dostawienia je j 
wolnego pana Claaueoin. zawia 
domiła ich o zmianie swego za­
mia ru ! Chciała mianowicie t& 
raz poślubić flecistę z iazz'u. 

Ty tu łem odszkodowania da­
rowała państwu Claaueoin w y ­
płacone sześćset tvsiecv i od­
zyskane ich szczęście. 

Pożenil i sie powtórnie w pół 
roku potem. 

T ł um. .Totsaw. 

http://uuvj.ua
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Wszystko gotowe do odjazdu! 
Przed nową wyprawą Byrda. 

Nr. ?57 

^."'„Eleonora Bolling". zapaso­
w y okręt wyprawy Byrda do­
piero w tych dniach dopłyną! 
do Norfolku. Powodem opóźnię 
nia byio zatrzymanie go przez 
władze na Przylądku May, jako 
Podejrzanego o 

przemytnictwo alkoholu. 
W czasie wolny ..Eleonora 

Bolling" służyła w marynarce 
angielskiej, uczestnicząc w wal 
ce z niemieckleml łodziami pod 
wodnemi na morzu Czarnem. 
Następnie zakupili ja nrzemytni 
cv alkoholu, posługując się nią 
do licznych i zawsze pomyśl­
nych „wypraw" pomiędzy Mon 
treal a Nowym Jorkiem. Wkoń 
cu Jednak władze przyłapały 
„Eleonorę" na gorącym uczyn­
ku i skonfiskowały. Pomimo, że 
obecnie ma ona służyć wręcz 
odmiennym celom, zatrzymała 
Ją ną wybrzeżach kanonlerka 
służby proh!blclonłstvcznej, bio 
rac za przemytnika rumu. Na 
pokład „Eleonory" wysłano pa 
troi Inspekcyjny. Nie dowierza 
jac wielkiemu napisowi na ko­
minie, iż okret należy do 

wyprawy Byrda, 
komenderujący oficer przybył 
aż na pokład, gdzie go 
przyjęto szeregiem aparatów 
kinematograficznych i fotogra­
ficznych. Niewzruszony — do­
tarł do mostku komendanta i 
przerzuciwszy papiery okręto­
we, zrozumiał nareszcie, że 
niema do czynienia z przemyt­
nikami. 

Tymczasem szybkość „Ele­
onory" przewidziana na 25 kim. 
na godzinę — zmnleiszyła się 
zaledwie na 9, W ino ponosiła 
nieumiejętność palaczy. Dwóch 
bowiem wolontariuszy nie mo­
gło wytrzymać temperatury 
kotłowni, ulegając ponadto cłio 
robie morsklei. Na szczęście 
kap. Ashley Mc Klnley, foto­
graf powietrzny i dr. Haider 
Barnes, asystent lekarski zastą 
pili nieudolnych palaczy przy 
kotłach. Przebywszy sroga bu 
rzę, okręt przepłynął Hoggs Is 
land. Jednakże za przylądkiem 
Henryka. Widząc niemożliwość 
utrzymanlarsle na dobrej" dro­
dze, kapitan zarzucił kotwicę. 

Na szcześce okret Istnym cu 
'dem wyszedł cało z nleprzewl 
dzianej walki z żywiołami i do­
bił do Norfolku przed wieczo­
rem. K^a^m\f 

„Larsen" — drugi zapasowy 
okręt wyprawy — stał w Nor­
folku od przeszło 24 godzin. Ko 
mendant Bvrd wyszedł na spot 
kanie „Eleonory" aft na wybrze 
że. mocno zaniepokojony jej o-
późnieniem. W porównaniu z 
„Larsenem", który tego dnia od 
płynął, zabierając na pokładzie 
samoloty wyprawy I część u-
czestników. „Eleonora" Bol­
ling" wyglądała jak mała łupi­
na orzecha. Wnet wzięli się do 
„Eleonory Bolling" robotnicy, 
mechanicy i cieśle, pracując 
bez przerwy, aby przysposobić 
ją do odbycia 16.000 kilome­
trów, dzielących od ..Wielkiej 
Zapory" na morzu „Ross'a". 

Chodzi zwłaszcza o zwięk­
szenie szybkości. Niema bo­
wiem czasu do stracenia, Jeżeli 
„Eleonora Bolling" ma się zna­
leźć w Dunedin w Nowej Ze­
landii • > 

nalpóźnlcl 1 listopada. 
f „Eleonora" stanowi czoło­
wa, część wyprawy, gdyż wle­
zie z sobą baraki z włókna, w 
których członkowie wyprawy 
znajda schronienie orzed mroź 
^ym wiatrem biegunowym. 

przewyższającym nieraz szyb­
kość 230 k i lomet rów na godzi­
nę. Ma również na Dokładzie li 
czne przyrządy naukowe i apa 
ra ty radiowe, dla utrzymania 
kontaktu ze światem. 

Na pokładzie . .Eleonory" jest 
także weteran przewodników 
psów z Alaski . Wi l l iam Riley. 
Nie bacząc na niefortunny po­
niekąd „deb iu t " podróży mor­
skiej, przystąpi ł on odrazu do 
przygotowania swei ' 

setki psów eskimoskich. 
Sanki wraz z psiarnia zostaną 
załadowane na łódź pomocni­
cza „Ross", na k tóre! założono 
rodzaj ruchomej podłogi, aby 
ćwiczyć psy oraz anarat chło­
dzący ze względu na upały pa 
sa podzwrotn ikowego, któreby 
psy wyc ieńczy ły . 

Cztery samoloty i t rzej lotni 
c y : Bernt Balchen. ..Żelazny 
No rweg" — Harold J. Juncs, na 
leżący do lotn ic twa morskiego 
i C. Dean Smith — z lotnictwa 
cywi lnego, odpłynęl i iuż na po kładzie „Larsena" . Samoloty 
załadowano w klatkach drew­
nianych. Jeden ty lko najwięk­
szy t t z vmo to rowv ..Floyd Ben 
net" pozostał, p r z y k r y t y ogrom 
nemi płachtami nienrzerriBkal-
ncini na pomoście. Komend;:nt 
B y r d pozostaje jeszcze dla kie 
rowania pracami na ..Eleono­
rze". Za dwa tygodnie podaży 
on dtegą żelazna — aż do San 
Pedro w Kal i forni i — za „Lar-
senetr.'. 

Do roku 1876 liczba urodzeń 
w W . Bry tan i i co rok znacznie 
wzrasta ła; potem ona się usta­
bi l izowała, w ostatnich zaś 20 
latach spadla o czwartą część. 
Obecnie jest ona tak niska, że 
dalsze t rwanie wysokości te­
raźniejszej nie wystarczy do za 
chowania obecnej l iczby miesz­
kańców bez imigracji lub prze­
dłużenia ' 

trwałości życia. 
Jest to przemiana nadzwy­

czajna. W iemy , jak ona się roz­
wi ja ła. 

Człowiek p ierwotny regulo­
wał liczbę ludności, skracając 
trwanie życia. 

By ł a to metoda marnotrawna 

- a u 
Jak posiadaniem auta. 

Czy grozi zniszczenie rodu ludzkiego'/ 
Poco rodzić dziecko, gdy sfę go 
chce prędko pozbyć? Ale po­
częcie dziecka nic podlegało ża­
dnej kont ro l i ; dla ludzkości by­
ła to konsekwencja Stosunków 
seksualnych, jak obecnie kocię­
ta dla kotów. Potem nastała do­
ba pośrednia, podczas której 
cz łowiek cywi l i zowany począł 
sobie uświadamiać, że nie wo l 
no niszczyć życia ludzkiego lub 
skazać go na zagładę ty l ko dla 
tego, żc jego utrzymanie kosz 
tuje. To też ludność w ciągu k i l 
ku stuleci 

mocno wzros ła. 
Wreszcie wiedza ludzka do 

szła do tego, że najwcześniej 
sze początki dziecka w inny stać 

„Chciałbym cię uśmiercić I" 

zwrot w procesie motorzystów w Essen. 
Wszyscy świadkowie odwołują zeznania, złożone na śledztwie 

pierwotnem. 

To samo. 
. M M * 

Podróżnik, powracający z k ra 
,ów podzwro tn ikowych : — Pan 
niema wyobrażenia, co to zna-
t z y ftyć zawsze w, obawie 
przed tygrysem. 

Kupiec: — Ależ kochany pa-
file. mam doskonale wyobra­
żenie, żyję przecież ciągle w o* 
£aiwlc nried sekwestratorem. 

Essen. (Od wł . kor. „Echa") 
Posiodzenie sądu w procesie 
Husmanna otwarto przy w ie l -
kiem zainteesowanlu obecnych 
ze względu na oczekiwane ze­
znania świadków, zawezwa­
nych przez prokurator ię dia 
zbadania poszlak obciążających 
czeladnika rzeźuickicgo, Ósten 
dorfa. 

Jak wiadomo berl ińska po­
licja kryminalna w śledztwie 
pierwotnem wpadła na poszla­
ki, wskazujące na wzmianko­
wanego Ostendorfa 

Jako sprawcę mordu. 
Samobójstwo Ostendorfa prze 
szkodziło przeprowadzeniu 
śledztwa do końca. 

Zeznaje przedewszystkiem 
wuj zmarłego Ostendorfa, maj­
ster kowalski Uphus. Sąd żąda 
od niego szczegółów o samobój 
śWIe, 'ifTfklJTresytt przypuszczać 
można, że wyniki) w związku 
ze 1 zofoufrfS/tfomis zeznaje, że 
siostrzeniec jego był znajomym 
Daubego i Husmanna. Opowia­
dał mu, że w nocy zabójstwa 
spotkał obu na drodze powrot­
nej do domu. Uphus w zezna­
niach swoich nie może podać 
żadnych powodów samobój­
stwa siostrzeńca swego Osten 
dorfa. Przyznaje tylko, że ten 
ostatni okazywał 

widoczne zmieszanie, 
gdy była mowa o zbrodni. W 
przeciwieństwie do tych ze­
znań matka Ostendorfa stwier 
dza, że syn Jej, w nocy mordu, 
powrócił do domu o godz. 10 
1 potem nie opuszczał go już po 
wtórnie. 

Prokurator zgłasza żądanie 
ponownego przesłuchania ucz­
niów Mattesa i Neuberka, w y ­
rażając przekonanie, że ukry­
wali prawdę. W związku z tern 
jednocześnie zgłasza wniosek 
o usunięciu z sali ciała nauczy­
cielskiego podczas przesłuchi­
wania uczniów, ponieważ obe­
cność nauczycieli krepuje ucz­
niów. Jeden z rzeczoznawców 
popiera wniosek, doradzając 
jego zastosowanie I przy bada­
niach studentów, których ze­
znania hamuje autorytet daw­
niejszych nauczycieli. Dyrektor 
gimnazjum w Gladdeck opo­
nuje, uzasadniając swoje zda­
nie motywem, że leży w Inte­
resie szkoły poznać fakty do­
kładnie, aby móc odeprzeć mo 
żliwe niesłuszne zarzuty. Poml 
mo tego sprzedwu sąd wyda-
'e mu zarządzane opuszczenia 
sali podczas następujących ba 
dań świadków. ' 

były zupełne sine. 
Wyskoczyłem z P O W O Z U , po 

niewaź dalej na to patrzyć nie 
mogłem. Daube krzyczał i w y ­
buchnął płaczem. 

Na zapytanie przewodniczą­
cego, czy oskarżony chwytał 
Daubego za gardło, świadek od 
powiada, źc użvł wyrażenia w 
rodzaju: „Chcałbvrn ci prze­
gryźć gardziel"! 

Przewodniczący: — Czy o-
skarżony użył tego wyrażenia: 
„Chciałbym przegryźć ci gar­
dziel"? 

Oskarżony: — Nie jest to 
wykluczone. Ale Ileż to razy, 
gdyśmy się pobili. Daube ma­
wiał: „Uśmiercę cle"! 

Z pytań. Jakie obrońca zada 
le świadkowi, wynika, że śwla 
dek cierpi na chorobę nerwo­
wą, miewa coś w rodzaju napa 
dów eplfHi!vczn.1 f B $ f e t T $ e -
dvś czas.Iakfś w'zakładzie. 

Zkolel zeznaje oiciec poprze 
dnlego świadka burmistrz Knap 
pen: 

— Gdy opowiadałem star­
szemu memu synowi, który jest 
rzeźbiarzem o zbrodni, powie­
dział mi odrazu: „Oicze, nic 
więcej mówić ml nie potrzebu-
lesz: sprawca iest Husmann! 

Przewodniczący zadaje 
świadkowi Szereg pytań co do 
nerwowej choroby drugiego sy 
na. Obrońca pragnie ustalić, 
czy świadek wobec choroby ze 
znawać może wiarogodnie. Bur 
nistrz Knappen z tego powodu 

I wpada we wzburzenie, zarzu­
cając obronie „nieczyste machi 
nacie". 

Przewodniczący przywołu-
łe świadka do porządku. Ten 
ostatni cofa swoic zarzuty. 

ORG.1A PIJACKA W SCHRO­
NISKU DLA MŁODZIEŻY. 

Po przerwie rozpoczyna się 
sensacja dzisiejsze! rozprawy. 
Przewodniczący przechodzi do 
rozpatrywania kilku punktów 
skarżenia, któremi stara sie u-
dowodnlć anormalne skłonnoś 
Cl oskarżonego. 

Wszvscv świadkowie, prze 
słtichlwanl dzisiaj dla udowod­
nienia tych punktów. Drzy dzl-
slejszem przesłuchaniu odstępu 
ią od zeznań pierwotnych, skła 
dając wręcz przeciwne śwlad-

Picrwszym z omawianych 
punktów jest pewne zajście w 
schronisku na Eifel podczas ty­
lokrotnie omawianej wycieczki. 

W czasie śledztwa pierwotne 
go świadek Schoeler zeznał, że 
Husmann 

zachowywał się jak szalony. 
Tańczył po sali, wdrapywał się 
na obelkowanle izby w schroni­
sku i nie dał zasnąć nikomu. — 
Dziś zaś świadek opowiada: Pi­
to wówczas bardzo wiele. Wie­
czorem wychodził w Husman-
nem na spacer. Wracając do 
schroniska, zasrtalf tam jednego 
z uczniów w nocnej koszuli, tań 

czącego z Innymi w tym stroju 
Husmann oświetlił go latarką 
kieszonkową. 

Świadek dodaje: „Byliśmy 
wszyscy pi jani" . 

Jeden z uczniów przyznać 
musi, że wśród zabawy powie 
dział : 

— „Jeśli Husmann przyjdzie 
dziś do mnie, 

wepchnę mu nóż w plecy 1" 
Świadek ten zeznaje dziś że 

sk} lękał. Przewodniczący przy 
pominą mu, że pierwotnie mó 
w i ł o „napaści" Husmanna. — 
Świadek nie potrafi udzielić wy 
raźnej na to odpowiedzi. 

Oskarżony wyjaśnia w tym 
względzie, że tego wieczora 
schronisko zamieniło się w wiel 
kle obozowisko. Stoły pousta­
wiano jeden na drugim l spaliś­
my parami w niszach. Wszyst­
ko w gruncie rzeczy było tylko 
niewinną uczniowską bijatyką. 

Sąd przystępuje do przesłu­
chania świadka Lehmanna, któ­
rego zeznania poprzednie były 
niezwykle obciążające dla Hus­
manna. Dziś świadek twierdzi, 
że wogóle pamiętać nie może 
żadnych szczegółów owego 
wieczoru, ponieważ był wów­
czas „zupełnie pijany". 

Żaden z następnych świad­
ków podtrzymać nie może swo­
ich zeznań udzielonych na 
śledztwie pierwotnem. Rozpra­
w y odroczono do dnia następ­
nego. 

Nie w iem. . . 

ZAWIŁE PYTANIA PROKURATORA. 
Zemsta spalonego ucznia. 

„ C H C I A Ł B Y M CI PRZE­
GRYŹĆ G A R D Z I E L " . 

Rozprawa sądu przechodzi 
na temat przejażdżki podczas 
wycieczki na Eifel. Uczeń kla­
sy pierwszej, Knappen, które­
go wczorajsze zeznanie Już 
silnie obciążyły oskarżonego, 
zeznaje dziś co następuje: „Po 
południu po owej nocy, której 
rozegrało się zajście pomiędzy 
Daube'm a Husmannem, udaliś 
my się na przejażdżkę. Hus­
mann i Daube siedzieli obok sie 
bie. Nagle wynikła pomiędzy 
ntmi Jakaś sprzeczka i Hus-
mannn dręczył przyjaciela, 
ściskał jego palce tak silnie, że 
nas tomicko dnia. 

Niezwykła wesołość w y w o 
fn.ic w Budapeszcie scena, któ­
ra rozegrała sie w pewnym pro 
cesie cywilnym. Jako świadek 
w tym procesie stanął m. in. 
orof. uniwersytetu budaoesztcń 
skiego. Kmety. powaga nauko­
wa, lecz znany jako niesłycha­
ni surowy i / 

srogi egzaminator. 
Termin przesłuchania profe 

sora był naznaczony na godzi­
nę 12-ta w południe. Jednako­
woż Kmety zjawił sie w sali są 
dowei już o godzinie 10 rano i 
prosił sędziego, prowadzącego 
rczprowe. aby zechciał go prze 
słuchać natychmiast, ponieważ 
o godz. 12 ma egzamin na uni-

LECZNICA. 
OA-LEKARZY SPECJALISTÓW I 

BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22 • 89 
(przy przystanku tram. pabja..':klch) 
przylmuje chorych w chorobach 
wszystkich' specjalności od i. ,10 ra-
n do 7-cj .JO pot. Szczepienie ospy, 
analizy (moczu, kału, k rwi plwo­

cin etc.) operacie, opatrunki 
Porada 3 złote. 

» - Wfzyty na mieście M 

Zabiegi ' leracje od omowy. !' ;le-
e Iwlctlne. Naświetlania lampa 

kwarcową. Roentgen. Z<J-y sztu­
czne, korony złote, platynowe 1 

mostki,.. 

wersytecie, praenle więc Jak 
najprędzej spełnić swói obowią 
zek jcko świadek. abv się nie 
spóźnić do swych 

obowiązków profesorskich. 
Sędzia.przychylił sie do tej 

prośby, poczem postawił mu 
kilka pytań, a następnie oddał 
głos prokuratorowi, aby ten 
przesłuchał świadka. 

Prokurator zaczął zadawać 
pytania. Były one formułowane 
w ten sposób, że profesor na 
wszystkie znajdował Jedyną od 
powiedź: „Nie wiem tego". 
Gdy łańcuch stereotypowych 

odpowiedz! uczonego przedłu­
żał sie w nieskończoność, na sa 
11 rozległy sie naprzód dyskret 
ne uśmieszki, następnie zaś każ 
dą odpowiedź profesora „Nie 

wiem tego" witała w audyto­
rium salwa śmiechu. 

Nakoniec prokurator oświad 
czył. że iuż wyczerpał swoje 
pytania 1 poprosił o przerwanie 
rozprawy. Kiedy przewodniczą 
cy uczynił zadość żądaniu pro 
kuratora, wówczas ten przy­
stąpił do profesora i tak głośno, 
że mógł być słyszany przez ca 
ła publiczność, wygłosił do nie 
go następująca mowę: 

**•• „Panie profesorze, przed 
laty 18-tu miałem zaszczyt być 
egzaminowany przez o. profe­
sora. Pan mnie wtenczas spalił 
z tego powodu, że nie umiałem 
odpowiedzieć na 

kilka z pańskich pytań. 

miałem dziś sposobność odpła­
cić panu pięknem za nadobne. 
Teraz przynajmniej pan raz w 
życiu przekonał sie. iak to jest 
przyjemnie. Jeżeli sie otrzymuje 
same takie pytania, na które 
ma się Jedyną odpowiedź: „Nie 
wiem tego". 

Po tern przemówieniu proku 
ratora nastąpiła nowa. tym ra­
zem długo nie milknąca salwa 
śmiechu, przy akompaniamen­
cie której skonfudowanv pro­
fesor opuścił sale sadową. 

pod kontrolą jego rodziców, a 
tam gdzie ta świadomość stała 
się udziałem społeczeństwa, w y 
nikiem jej stał się 

gwałtowny spadek 
urodzeń. — Kościoły wszczęty 
przeciw temu alarm. Nacjonali­
ści potępili tę redukcję ludnoś­
ciową, ponieważ liczba ich ro­
daków zmniejszyła się w po­
równaniu z ludnością w kraju 
nieprzyjacielskim. Ostatecznie 
jednak musimy sobie uprzytom­
nić, że zaludnienie globu nie mo 
że bez końca wzrastać. Zmniej­
szenie ! ewentualne ustanie 
przyrostu 

musi kiedyś nastąpić. 
Na to odpowiadają oponenci: 

Spadek ludności rozpoczął się 
od strony przeciwnej niż powi­
nien by ł się rozpocząć. Rozpo­
czął się w częściach świata naj­
bardziej oświeconych, nato­
miast bardzo słaba jest nadzieja 
by spadek ten odbywał się tak* 
że w krajach zacofanych. —i 
W ten sposób kraje kulturalne 
narażone są 
na wtargnięcie barbarzyńców 

Jest to jednak obawa całkiem 
płonna. Nigdy państwa cywili­
zowane nic byłyby w stanie o* 
deprzeć tak skutecznie wszel-
kfe możl iwe napaści, jak to ma 
miejsce Obecnie. 

Dale! — powiadają oponenc\ 
liczba ludności ma tę prze­

wagę nad nieliczną, że pierw­
sza umożliwia 

większą specjalizację, 
zatem lepsze wykorzystanie 

rozmaitych właściwości — na­
turalnych 1 nabytych — odno­
szących się do osób ! miejsco­
wości. Ale ogromne ulepszenie 
środków komunikacyjnych | 
transportowych tak zbliżyły na 
rody świata, że wszelka specja 
zacja możliwa jest w nader 

wysokim stopniu. 
Można Ją podnieść przet 

zmniejszenie przeszkód, które 
tamują wzajemną wymianę han 
dlową { emigracyjną, a które są 
sztucznie wznoszone wskutek 
współzawodnictwa narodowe­
go. Ta rywalizacja narodowa 
jesfzreśzfą 'sairTlTwynikiern ry­
walizacji ludnościowej. Tę spe­
cjalizację powiększyć można 
także przez to, że przeznaczy­
my na każdą głowę ludności 
większy obszar I że ułatwimy 
każdej Jednostce nabycie mater 
jatów naturalnych, tudzież 
przedmiotów produkowanych 
sztucznie przez człowieka. Ta 
też nasf potomkowie nie będą u-
bożsl, lecz bogatsi, gdyż nie bę­
dą tak liczni jak my. 

A czy niema niebezpieczeń­
stwa, że ruch ten zostanie prze 
sadzony i zakończy się zniszczę 
niem rodu ludzkiego? Bynaj­
mniej. Właśnie przeto, że dzie­
ci będą rzadsze, będzie się je 
ceniło Jak djamenty. I w miarę 
tego, jak rodzice staną się za­
możniejsi, będą sobie mogli po* 
zwollć więcej na ten zbytek, 

jak na wszelki inny. 
Można wszakże być zdanfa 

że ludzie zamożni będą woleli 
błyskać świecidełkami, niż ro­
dzić dzieci. Ale takie przypusz­
czenie pochodzi z czasu,, gdy 
panowała stara tradycja, że O-
patrzność zsyła nam dziecko ku 
radościom lub cierpieniom. Kie­
dy tradycja ta zniknie całkowi­
cie, posiadaniem dziecka ludzie 
będą się chlubili jak posiada­
niem auta: 

-X-

m m 

Skandal w Nowym Jorku. 
Dwaj wysocy urzędnicy 

nowojorskiej gminy miejskiej, 
Maurycy Connolly, który 
przez lat ośmnaście był naczel 
niklom przedmieścia nowojor­
skiego ! Fryderyk Seeley. In­
żynier miejski, zostali skazani 

D r . m e d . 

S T U P E L 
S . k o l n a 12. 

Ckoroby wtoaów skórne, wenarycaną 
I mocioptcio* ». Naiwiallanlft lamp* 
kwarcową I prom. Koenljjana (ek»«-

m a t y n o w o t w o r y m l o ś l l w . ) 
Prtyimui* od 6—9 wlaca. 

Tanio sprzedam otomanę maszynę Sin l 
ai ina Ł pausniwn o v i a n . Igera. leżankę. *t<M. łóżko, fotele, tna-ł 

Ueszy mnie niewymownie. Że 1 łorace. Główna 55, m. 46. oflc. Drawa. 

na rok więzienia i 500 doi. kary 
z powodu oszukańczych nadu­
żyć celnych. W ten sposób zl i - 1 

kwidowano Jeden z najohyd-
niejszych skandali korupcyjn. 
hlstorjl miasta Nowego Jorku. 
Proces przeciwko obu urzedni 
kom ujawnił, że oni przez sze­
reg lat dokonywali oszustw, 
udzielając pierwszeństwa ofer­
tom dostawcy rur kanałowych 
który domagał się 

cen niezwykle wysokich. 

Oczywiście otrzymywali obaj 
za to od dostawcy bardzo w y ­
sokie kubany. Skarb poniósł 
wskutek tego stratę, wynoszą-
oa 4 1 oót mlljona dolarów. 
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Kara śmierci zamieniona na 15 lat ciężkiego więzienia. 
Z Ostrowa donoszą: 
21-Ietni robotnik Michał Sie-

roń w Przygodzie ożenił się z 
'46-ietni.ą Marjanną Nowicką, 
przyczem kierowało n im nie u* 
czucie, lecz materjainc względy 
ponieważ przyszła żona miała 
krowę i 2 morgj ziemi. Starsza 
znacznie •wiekiem szybko po ślu 
bte 

sprzykrzyła się 
młodemu mężowi t rozpoczęła 
stę tragedja małżeńska. Wpraw 
dzfe dogadzała małżonkowi jak 
mogła, on wiamłan btł ją okrut­
nie, aż wreszcie postanowił 
Zgładzić ze świata, by się oże­
nić z młodszą. 

Przez długie miesiące nosił 
ftfę z tym zbrodniczym zamia­
rem i wykonał go w sierpniu 
roku ubiegłego. Małżonkowie 
zajęci byli w polu sieczeniem 
zboża; Skorzystał z tej okazji 
zwyrodniały mąż i sztabą żela­
zną zadał żonie 

kilka tiderzeti w głowę, 
a gdy ta stracha przytomność, 
udusił ją. 

Oskarżony o morderstwo 
stawał młody Sieroń przed iz­
bą karną w Ostrowie. Obrona 
starała się udowodnić niepo­
czytalność oskarżonego w chwi 
li popełnienia zbrodni, Jako rze­
czoznawcy wystąpili psychia­
trzy - lekarze z Dziekanki i 
Krakowa. Opimje Ich były 

sprzeczne z sobą. 
Krakowski psychiatrą stawał 

tia stanowisku, ze stan umysfo-

Dr. Sołowiejczyk 
Soecfalltfa chorób skórnych t wenor. 

Piotrkowska 99. Tt l . 4i>)2. 
Przvlmule od 12 do 4 00 ool. I od 
8 do 9 wieczór. W niedziele I święta 

od 10 —2 oo ooŁ 
UBIORY me<kle. damskie, obuwie 
swetry na wypfafe. Piotrkowska 37, 
JH wrUrle ? nletro. 

w y oskarżonego nie wyk lucza 
odpowiedzialności za czyn zbro 
dniczy. Do jego zdania przychy 
l i ł sie 1 trybunał i zasądził Sie-
ronia na 

karę śmierci przez powieszenie. 
Ty l ko drogą amnestj{ złago­

dzono mu karę na 13 lat ciężkie 
go więzienia. Oskarżony w y r o ­
ku nie przyją ł . 

Staruszka powiesiła się na chustce. 
Pokrzywdzona matka. 

Z Kołomyi 'donoszą: 
Mieszkańców Słobódkf leśnej 

ad Kołomyja, żywo poruszyła 
wieść o samobójstwie Janiny 
Zlembrowskiej, lat 52, która jak 
śledztwo wykazało, 

powiesiła się 
Jedynie dlatego, że przegrała 
niesłusznie proces. 

Zlembrowska przed śmiercią 
udała się do karczmy oddalonej 
od miejsca C2ynu 7 km., a w któ 

KRATECZKI. 

Tajemnice pełne grozy I komizmu 
kryją w sobie osławione Bałuty. 

Przed czterema miesiącami 
l iczni przechodnie przy u l icy 
Zgierskiej p rzy Placu Bałuc­
kim byli świadkami następują­
cego zajścia, bądź co bądź nie 
zwykłego, trzy kobiety w chu­
stkach dość jeszcze młode obi 
Jało w okrutny sposób jakie­
goś tęgiego draba, który rozpo 
starty na chodniku darł się w 
niebogłosy i błagał o litość. Za 
cietrzewionc kobietki jednakże 
ani myś la ły dać mu pardonu, 
Jeno w dalszym ciągu tłukły, 
ile wlazło. A ludzie, jak to lu­
dzie z zaciekawieniem i zgoła 
nie tajonem zadowoleniem 
przyglądali się tej oryginalnej 
scenie. Byłyby rozwydżone 
baby niewątpliwie utłukły Je-1 
gomościa na śmierć, bo to 
rzecz wiadoma, że kobiety w 
okrucieństwie 1 znęcaniu się 
nad bliźnim posuwają się o wie 
le dalej niż mężczyźni. Tak, 
tak, piękne panie, bardzo mi 
przykro, powiedzieć te parę 
słów prawdy, ale cóż, spełniam 
swój obowiązek. Obowiązkiem 
to rzecz dziennikarska, Jest rą­
bać każdemu prosto w oczy 
prawdę nawet p łc i nadobnej, 
chociaż się tern mocno naraża 
pięknym damom. Do rzę­
du pięknych dam nie mogę sta-

„Rana" Zeppelina. 

Ster poziomy Zeppelina, znisz­
czony wskutek burzy. W o lbrzy 
mim otworze wiidoczne sa w ia* 
zania aluminiowe, i ' 

nowczo zaliczyć tych niewiast 
które dokonały owego k r y t y c z 
nego dnia egzekucji na Adamie 
Wachońskim. Nazwiska opraw 
czyń tego nieszczęsnego śmler 
telnlka b rzmią : Marjanną Ka­
sperek, Bronis ława Siuda 1 
Franciszka Okulska. 

D Ł U G O SIĘ T A R G O W A Ł , 

Wszystk ie te panie są sta­
łem! mieszkankami najsympa­
tyczniejszego z przedmieść na 
szego grodu t. j . Bałut . Co się 
l yczy zawodu tych pań, to le­
piej pominąć go milczeniem. 
Nie dotyka jmy zbyt często Jed­
nej z najdotk l iwszych bolączek 
społecznych. Zresztą poco 
mam kompromitować n iewia­
sty i tak nie cieszące się dobrą 
opinją o ile chodzi o Ich oby­
czajność. Poza tern, mam od­
wagę przyznać s ię! — skóra 
na mnie cierpnie, na myś l . że 
mógłbym uchowaj Boże świę­
ty dostać się w ich łapki I do­
stąpić losu Adama Wachow­
skiego, k t ó r y jak m l wiadomo, 
dość długo leżał w szpitalu 1 
kurował uszkodzenia cielesne 
zadane mu przez okrutne da-
m y - w a m p i r y bałuckie. B rzmi 
to romantycznie, co wcale nie 
jest anachronizmem jako, że 
Ba łu ty tają w sobie, w b r e w 
wszelk im pozorom bardzo w ie 
le romantyzmu, co przedewszy 
stkiem przejawia się w obycza 
jach mie jscowych autochto­
nów. Czemuż naprawdę nie 
znalazł się genjusz, k tó r yby 
opisał należycie swois ty urok 
i demoniczną grozę szarych po 
nurych zaułków rycerzy noża i 
ich kochanek. Romantycznem 
również by ło t ło pobicia W a ­
chowskiego, przez panie, k tó ­
rych nazwiska miel iśmy okazję 
i zaszczyt wymien ić powyże j . 
Adam Wachowsk i 2 zawodu 
„ fe tn lak" oraz „kna jak" miał 
damę serca, mówiąc Inaczej ko 
chankę, którą co wieczora w y 
ganiał na róg na zarobek. U z y 
skane od niej pieniądze przepi­
jał . Kochanką tą by ła Bronls ła 
w a Siuda. Jedno to źródło do­
chodu niestety nie wystarcza ło 
Wachowskiemu, k t ó r y mia ł 
dość szeroką skalę wymagań 
życ iowych . Zaangażował tedy 
jeszcze dwie „ t ak i e " od k tó­
rych biciem I terorem w y m u ­
szał pieniądze. Szlachetny ten 
gentleman by ł w obejściu ze 
sweml kochankami zgoła bez­
ceremonialny. Za lada chęć o-
poru następowało bicie. 

PRZED SADEM. 
Cierpl iwość kobiet wycze r ­

pała się przecież wkró tce . Nie 
bacząc na żadne skutk i , posta­
now i ł y Wachowskiego raz 
przynajmniej nauczyć rozumu. 
Jak się odbywa takie uczenie 
rozumu miel i możność przeko­
nać się przechodnie na ul icy 
Zgierskiej wedle Bałuckiego 
Rynku o czem by ło Już wyże j . 

Ze srogiej opresji uratowal i 
Wachowskiego policjanci, k tó ­
rzy dużo miel i k łopotu z odpro 
wadzeniem do komisariatu 
trzech rozwydrzonych panie­
nek. Wszystk ie t r z y onegdaj 

stanęły przed sądem I skazane 
zostały każda na trzy tygodnie 
aresztu. 

Takie to tajemnice pełne 
swoistego piękna grozy 1 ko­
mizmu kryją w sobie szare 
sławne Bałuty. Bywają drama 
ty Jeszcze bardziej ponure 1 
krwawe Jak np. ten który w 
czwartek ubiegły wydarzył się 
w JuIJanowle. Siedemnastolet­
nią dziewczynę zaszlachtowall 
zwyczajnie kochankowie... zło­
dzieje, zagadkowi „kawalero­
wie księżyca." 

Sa—wlcz. 
X — 

rej wypiła dwie szklanki p iwa, 
a nie mając czem zapłacić za­
stawiła chustkę, Następnie po­
częła skarżyć się przed karcz-
marką na Dawida Hl t tnera, u-
rzędnlka I. C. K., przez którego 
dostał sie Jej syn do wiezienia, 
gdzie nabawił się zapalenia 
płuc 1 umarł. Ody udała się dc 
Hittnera z żądaniem zwrotu ko­
sztów pogrzebu. H. nletylko. że 
wyrzucił Ją za d r zw i , lecz ka­
zał Ją Jeszcze 

fornalowi wybłc\ 
Za to zaskarżyła Hrttnera do 

sądu, jednak proces przegrała 
jedynie dlatego, iż fornal miał 
rzekomo fa łszywie przysiąc. 

Po tych wynurzeniach udała 
się desperafka o 7 wieczorem 
przed główną bramę obszaru 
dworskiego I. C. K- rozdarła 
chustkę na pół, poczem na klam 
ce, oddalonej od ziemi o 1 m. 

powiesiła się. 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowa 
KONSTANTYNOWSKA 12, tel. 55-Ba 
Przyjmuje od ł 9 — 1 I od 6 — 8, 

dia pafi od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic,' 

Na jp ie rw straci ł 10 z ło tych 
a potem powiesił sią na haku. 

Z Poznania donoszą: 
Rodzina Muchów, eksmitowa 

na w roku 1927 z ul icy Kraut-
hofera z powodu głodu miesz­
kaniowego, urządzi ła sobie 

mieszkanie prowizoryczne 
w szopie przy ul. EmiJjJ Szcza-
niecklej. Ojciec z synem szofe­
rem zamieszkiwał izbę po jed­
nej stronie, reszta zaś rodziny 
ulokowała sie po drugiej stronie 
szopy. 

Wczora j syn, udając się do 
pracy, w ręczy ł ojcu 1Q zł . na 
bieżące w y d a t k i domowe. Sta­
ry Mucha, któremu od dni k i lku 

Zmasakrowane 
zwłoki ślusarza 

w rowie 
przydrożnym. 

Z Katowic donoszą: 
W ubiegłym tygodniu znale­

ziono w dole obok szosy, pro­
wadzącej z M lok łowa do Ka­
mionki, strasznie zmasakrowa­
ne 

zw łok i ślusarza 
Konrada Pawletk j z M iko łowa. 
Według komunikatu policyjne­
go aresztowano podejrzanych o 
dokonanie zbrodni trzech osob­
n i ków: dwóch braci Wincente­
go i Oswalda J .oraz Teofila. W . 
z M iko łowa . 

Dotychczasowe dochodzenia 
wykaz ł y , że zbrodni dokonało 
więcej osobników, k tórych śle­
dztwo jednak do tej po ry jesz­
cze nie u jawni ło . i ;^ 

dokuczał Jakiś nieznośny robak, 
zamiast oddać pieniądze żonie, 

poszedł do knajpy, 
aby zatruć robaka alkoholem. 
Truł go tam tak długo, dopóki 
nie stracił całych 10 zł. Po nie-
wczasie zaczęły go trapić wy­
rzuty f obawa przed nową a* 
wanturą małżeńską. Postano­
wił więc uniknąć tych nieprzy­
jemności poprostu — przez za­

mach samobójczy. W ścianę 
swojej izby wbił hak, ukręcił 
stryczek | powiesił sie. 

Syn wróciwszy po p racy do 
domu — zastał ju f zastygłe 
zw łok i ojca. który swój zgubny 
nałóg okupił' tak 

tragiczna śmiercią. 
Samobójca Marcin Mucha D" 

czyf 52 lata. 
— X — 

Propaganda niemiecka w Ameryce* 

Załoga Zeppelina podczas wjaz­
du do St. Louis by ła zasypywa­
na „confet t i 'ami" przez rozentu­

zjazmowanych Jankesów. 

JULJAN KRZEWIŃSKI . 7) 

l i 
Powieść. 

- X — 

— Chyba pójdę do tej „szem 
ranej " . 

— Jakiej? 
—- Do M a r t y na Pragę. 
— T o odprowadź me na B u -

fcaj. Wszystko cl równo. 
— Dobra, chodźmy. Skie­

rowa l i swe k rok i zDowrotem 
,w stronę mostu Kierbedzia. 

— A ta „szemrana" Mar ta 
wpuśc i cię do domu tak późno 
w nocy? — zagadnął zafraso­
waną towarzyszkę Gierek. 

— E, wpuści — zapewni ła 
go z przekonaniem. 

— Tam. kapujesz, całą noc 
Jest kampania. Prędze! tam w 
dzień sie nie dostukasz do 
d rzw iów , jak w noc. 

— Acha. to nocny lokal — 
zauważył Gierek. 

— Musowo — odoarła Ja­
dzia. 

— No, śplwaj . Jad ika — po­
wiedział Gierek I Dodał je j rę­
kę, gdy znaleźli sie ood parka­
nem, oddzielającym ulicę B u ­
gaj od podwórka, gdzie stary 
idryndzlarz Martus miał swój 
idom mieszkalny, stajnię na parę 

koni . z k tó rych jeden"nosił imię 
głośnej gw iazdy ekranu — i 
wozownie 

Zręcznie wdrapał sie po drą 
gu, zapierającym wrota, na par 
kan i zeskoczył oo jego drugiej 
stronie Gdy Jadzia została sa­
ma, narazie strach ia obleciał. 
Wkró tce jednak zagwizdała ja­
kąś „wodn iacka" melodie dla ku 
rażu 1 pomaszerowała w takt 
gwizdanej melodii na Pragę. 

Jej przybrany rodzic nauczył 
ją umówionego soosobu Dukania 
do mel iny M a r t y Włoskowsk ie j , 
wiec gdy z precyzja wykona ła 
hasło, d r zw i sutervnv zaraz się 
o twa r ł y . ' 

— To Jadźka od Czubalów 
— rzuci ła w głąb izbv z maleń­
kie j sionki czterdziestoletnia, 
przystojna, tęga blondyna. Po­
tem zwróc i ła sie do Drzybyłej: 

— A co tam? Masz lak i cetel 
od starego? 

— Nie — odoarła niepewnie 
Jadzia, przestępujac z nogi na 
noge. 

— W i e c ? 
—• Nie mam się gdzie po no­

cy podziać. 
— Bo co? 
Jadzia nie miała zamiaru 

wtajemniczać Włoskowsk ie j w 
swe osobiste sekrety i oostano-
w i ła skłamać. abv ukrvć awan­
turniczą w y o r a w e „na gapę" 
do kina* 

— Nie w iem. co sie stało pro 
szę pani. Stara posłała mnie po 
sznaps 1 zagrychę. I lak w r ó ­
ci łam nad „ w a c h e " — ber l in -
k i nie by ło przy brzegu. A mie-
l im dwa tygodnie stać tu przy 
ladzie. 

— Coś w tern jest. I nie dali 
c i znać? 

— A nie. Nie mam gdzie no­
cować. 

— A. cóż robić. Chodź, Jadź 
ka do izby. 

I Mar ta pchnęła d rzw i , w io ­
dące z sionki do obszernego 
podziemia. 

Na dużym stole stała piękna 
lampa o rzeźbionym, bronzo-
w y m postumencie, ale nie ona 
oświetlała izbe. lecz Inna mała 
naftówka. wisząca na ścianie 
nad łóżk iem. W łóżku, pod Je­
dwabną kołdra leżała dz iewczy 
na lat dwudziestu tak oodobna 
do właścic ielk i tego dziwnego 
lokalu, że odrazu na pierwsze 
wejrzenie można bv ło w y w n i o s 
kować. Iż jest jej córka. 

Jedna reke umieściwszy pod 
głową, drugą t rzymała orzed o-
czami książkę, w którei się roz 
c z y t y w a ł a z zaciekawieniem 
na chwile ty lko oderwawszy 
sie od lektury przez wejście 
nocnego gościa. 

Umeblowanie Izbv w sute-
rynie, zajmowanej orzez Mar tę 
Włoskowską, by ło p r y m i t y w ­

ne i bardziej niż skromne. Je­
dna lampa na stole odbijała 
swą wspaniałością od całości u-
rządzenla tego mieszkania. 

— Chcesz już kimać — spy­
tała Mar ta nieproszonego go­
ścia. 

— Tak — odoarła zapytana 
głośno ziewając. 

— T o legnij se. mała, gdzie 
chcesz: tu . tu. albo tam... 

Włoskowską wskazała Jej 
stojące pod ścianami dwa tap­
czany i sofę. wszystk ie posła­
ne, jakby oczekuiace na szuka­
jących noclegu. Jadzia pocało­
wa ła Mar tę w reke. rozebrała 
się i wsunęła pod derkę na so­
fie. 

Dobrze już po północy zbu­
dził ia hałas w izbie. 

Wyśc ib i ła g łowę z ood ko­
ca i ujrzała dwóch mężczyzn, 
siedzących p rzv stole, na k tó­
r y m Mar ta zapalała wspaniała 
lampę. Jasne Jej świat ło pozwo­
l i ło dokładnie rozeznać powierz 
chowność nocnych gości Mar ty . 

Jeden z nich bv ł to stary 
drab wysokiego wzrostu, p rzy­
stojny o czarnym wasle staran­
nie podkręconym „a la Wi luś" . 
Drug i n ik ły , b lady blondyn, 
chłopiec na jwyże j lat osiemna­
stu, nerwowo ogryzał paznok­
cie, wodząc niebieskleml ocza­
mi za krzątająca sie Martą. 

« Móg łbyś się przywi tać , 

Franc — zaczepiła bruneta, le­
żąca z książka w łóżku córka 
Mar t y — Idalka. 

— Zależy c i . Ideale mój . na 
ceremonjach — odezwał się do 
niej mężczyzna, nazwany Fran-
cem. Wsta ł z krzesła, podszedł 
do łóżka i cmoknął Idalkę w po­
liczek. Siadałac zoowrotem 
przy stole, dodał i 

— Sfatygowany jestem jak 
wie lka febra. 

— Oba kawalery do tarcia 
chrzanu — zauważyła Mar ta.— 
MÓJ mały też przyszedł, jak do 
obcych. Siadł 1 nawet nie po­
wiedzia ł : „Pocału i mnie..." 

— E, co w v tam. brzany... 
— w t rąc i ł z niechęcią ten. któ 
rego czterdziestoletnia baba na­
zwała s w y m małym. — Czło­
wiek nóg nie czule, rak nie czu­
le, spać mu sie chce. a ne rwy 
grają dżacband. lak wielka cho 
lera... Akurat czas Damietać o 
amorach. Mar ta podeszła do 
drobnego blondyna, nachyli ła 

sie nad nim. opieralac swój Im­
ponujący biust o lego ramię. O-
toczyła mu szyję tegiem swem 
ramieniem 1 szeptała z przy-
mi lenlem: 

— Bldula Mała Stopka, zmę­
czona robota. 

— A żebyś wiedziała, że 
zmęczona — odparł chłopak 
przezwany Mała Stonka. 

t— Frvsraćl — krzykną ł na­

gle, z i r y towany tern mizdrze­
niem się M a r t y . Franc. 

— Co będziesz. Franc. t ro ­
i ł ? — spytała Idalka. w y s k a k u ­
jąc w koszul! z pod ko łd ry . 

— Dawaj ta . co Iest by le 
prędko — odparł zapytany. 

— A gorzałkę będziesz p i ł ? 
— Pytanie... 
Idalka z pod łóżka wysunę­

ła duża miskę, nakryta drugą 
taka sama. W minucie by ło peł 
no o lbrzymich pleroeów. Wnet 
00 Izbie rozszedt sie swad sma­
żonego oleju. k tó rv Idalka pod­
lała na patelnie pod oderzewa-
ne pierogi z kapusta i grzybami. 
Marta odkorkowała butelkę 
wódk i , postawi ła cztery kielisz 
ki na stole, a napełniwszy le, 
usiadła na ławce tuż orzv ..Ma­
łej Stopce". Obiela Walusia za 
szyje. 

— Jak tam poszło? — spy­
tała. 

— K lawo — odparł zapytany 
1 w y p i ł wódkę. 

Idalka przyniosła na ełębo-
k lm talerzu pierogi I widelce. 

— Macie zagrychę — powie 
działa 1 s!adła orzv Francu na 
fotelu, k tó r y sobie do stołu p rzy 
sunęła. 

Wszyscy czworo oil i I jedli 
olerogł. biorąc le na widelce ze 
wspólnego talerza. 

(d. c. n.) 
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Film w kilku słowach. 
W związku z wprowadza­

niem f i lmów dźwiękowych w y 
twórn ia „Un iversa l " zaangażo­
wa ła znanego naszego kompo­
zy tora i dyrygenta, Józefa 
Czerniawskiego na dyrektora 
muzycznego. ' Jego pierwszą 
pracą będzie ztonowanie naj­
nowszego obrazu p. t. „Samot­
ność". 

• • • 
2zk c i - dowiadujemy uro­

cza gwiazda f i lmowa. M a r y 
Phi lb in, zaręczyła się przed pa 
ru tygodniami z k ierownik iem 
produkcj i Universalu, Pawłem 
Kohnercm. 

• - w • 
W real izowanym ostatnio 

przez Pawła Leniego fi lmie p. 
t. „Ostatnie Ostrzeżenie" w y ­
stępują cztery gwiazdy naraz, 
mianowic ie : Laura La Plante, 
Tom 0 'B r ien , Margareta L i -
wingston i znany „czarny cha­
rakter" , Roy d 'Arcy. 

Akcja monumentalnego obra 
zu Unlversalu „Show Boat " (Pi 
jany statek) odbywa się w la­
tach 1885, 18%. 1901 J 1928, 
czy l i biorą w niej udział czte­
r y generacje. 

• • • 
Reżyser Wesley Ruggles 

rozpoczął realizowanie f i lmu p. 

t. „Zakazana mi łość". Główną 
rolę kreuje M a r y Phi lbin, part­
nerem zaś jej jest nowoodkry-
ty aktor Fred Mc Kaye. 

Niedawno odbyła się w No­
w y m Yorku premjera prasowa 
filmu „Dziewczę w barce", re­
alizowanego przez Edwarda 
Slomana z Janem Hersholtem 
i Sally 0 'Nei l l w rolach g łów­
nych. K r y t y k a jest zachwyco­
na zarówno grą ar tys tów, jak 
również realizacją Slomana. 

„Tajemnica Starego Rodu" 
na ekranie „Casma". 

Każdy p rawdz iwy miłośnik 
kina z przyjemnością ogląda f i l 
mv polskie. 

„Tajemnica Starego Rodu" 
— to obraz zakrojony na miarę 
f i lmów zagranicznych. Trzeba 
przyznać, że zarówno pod 
względem inscenizacyjnym, w v 
konania, tudzież czystości i w y 
razistości zdjęć, f i lm ten ani na 
jotę nie ustępuje wyb i t nym na-

Antonina Paras 
wpadła w rące policji. 

Łódź, 29. 10. W dniu oneg-
dajszym gajowy lasów Sulejów 
skich znalazł p rzyk ry te ig l i ­
wiem zw łok i 

noworodka płc i żeńskiej, 
ze śladami uduszenia. Zawiado 
miona o odkryc iu gajowego po 
licja wszczęła energiczne śledz 
two w rezultacie którego w 
dniu wczora jszym udało się 
sprawczynie dzieciobójstwa u-
jąć. Jest nią 21-letnia 

Antonina Paras, 
p lotrkowianka, zamieszkała 
przy ul icy Wysok ie j 8. 

Dzfeiko pod rozhuśtanym 

Rozpacz w rodzinie robotnika. 
T Łódź. 29. 10. Onegdaj w Ra 

Homsku na przejeździe kolejo­
wym oboje fabryki Wuensche-
go wydarzył się 

tragiczny wypadek. 
Oto pociąg osobowy nr. 

212 najechał na przebiegającą 
przez tor 3-letnią Rozalję Ka­
napę, córkę robotnika, zamiesz 
kały przy ulicy Rozalji 20 

- X X -

Koła pociągu obcięły dziew 
czynce l e w i nogę I zmiażdżyły 
g łowę. Dziecko w drodze do 
szpitala 

zmarło, 
nie odzyskawszy przytomności 

Zw łok i of iary wypadku za­
bezpieczyła policja do czasu 
przeprowadzenia oględzin sądo 
wo-lekarskich. 

Zebrania kontrolne. 
Jutro w inn i sie stawić przed 

komisją kontrolna nr. 1 urzędu 
Jaca p rzy u l . Leszno 9. mężczy­
źni rocznika 1888. zamieszkali 
na terenie X komisariatu P. P. 
o nazwiskach na l i t e r y : M , N O 
P. R . S , T , U. W : przed kom i ­
sją kontrolna nr. 2 urzędującą 
p rzy ul . Nowo-CecrielnianeJ 51 
wszyscy rezerwiśc i rocznika 
1900. zamieszkali na terenie X 
komisariatu P. P. : Drzed komi ­
sją kontrolna nr. 1 urzędującą 
w lokalu P K U przv u l . Nowo-
Targowej 18. mężczyźni roczni 
ka 1900 zamieszkali na terenie 

- X X -

2, 3, 5. 8. 9 I 11 komisariatów 
P. P. o nazwiskach na literę P, 
przed komisja kontrolna nr. 2. 
urzędująca p rzy u l . Konstanty­
nowskiej 62 mężczyźni roczni­
ka 1903 o nazwiskach na l iterę 
R. "N 

REJESTRACJA 
rocznika 1 9 0 8 . 

Jutro w inn i stawić się męż­
czyźni rocznika 1908. zamiesz­
kal i na terenie V I komisariatu 
P. P. o nazwiskach na l i t e r y : 
K. L. Ł , M, N. O. P. R. S, Sz. 

„Dziś tańczy Marietta" 
„na ekranie Luny". 

Badana przez policję Para-
sówna, zeznała, że nieślubne 
dziecko stanowiło dla niej nie-
lada przeszkodę w życiu. Z 
niemowlęciem udała się do la­
su Sulejowskiego 1 tam udusiła. 

Dzieciobójczynię osadzono 
w więzieniu do dyspozycj i 
władz sądowych. 

wet obrazom amerykańskim, a 
to już chyba bardzo wiele. Nie 
żądajmy zadużo. Nie żądajmy, 
bv młoda wytwórczość kinema 
tograficzna w Polsce zekspery 
mentowała sie — bo na to jest 

za młoda. 
Niechaj jednak daie zawsze 

ciekawie pomyślany i opraco­
wany scenariusz, wzorowe w y 
konanie poszczególnych ról , ar 
tvstvcznie skonstruowane zdję 
cia. 

A to dał f i lm „Tajemnica Sta 
rego Rodu" . 

Z pośród w y k o n a w c ó w 
przedewszystkiem wymienić 
należy p. Jadwigę Smosarską 

Nie zdobywa ona wprawdzie 
widza bogactwem mimik i , lecz 
odnosi zwyc ięs two nieoorówna 
nvm wdziękiem, prostotą środ 
ków ekspresji i w ie lk im l i ryz 
mcm. 

Partnerem naszej popularnej 
gwiazdy jest młody artysta f i l 
m o w y Jerzy Marr . (e) 

„Gehenna zdradzonego męża, 
na ekranie ..Czarów". 

Nagły zgon w bramie. 
Karetką pogotowia ratunkowego przez 

miasto. 
I ód / , 29 października. W kro 

nice miejskiego pogotowia ra-
turkowego zanotowano nastę 
pujące w y p a d k i : 

P rzy zbiegu ulic P io t rkow­
skiej f św. Stanisława przeję­
ci iar'.a przez samochód 26-letńla 

Walentyna Wierucha, 
służąca, zamieszkała przy ul icy 
Senatorskiej 14 odniosła ogólne 
potłuczenie ciała. Przewiezono 
ją do Zbforni Miejskiej. 

Podobnie jak wszystk ie f i lmy 
reżyserj i F ryderyka Zelnika 
również i „Dz iś tańczy 'Mar ie t ­
ta " przepojony jest przemi łym, 
słonecznym nastrojem oraz 

rozbrajającą beztroską 
zarówno atmosfery, jak 1... re­
żysera, k tó ry naogół troszczy 
się o „żelanzą" logikę swych u-
tworów. Ponieważ jednak cel 
uświęca środki, a cel Zelnfka po 
lega zawsze na kojeniu nerwów 
publiczności, niechaj mu przeto 
odpuszczonem będzie, iź w jego 
f i lmie „Dziś tańczy Mar fe t ta" 
dzieją się rzeczy o różnym stop 
nću możl iwości i prawdopodo­
bieństwa, tern bardziej, że tak 
na ekranie, jak 1 na w idown i , 

dzieją się one przy akompania­
mencie oryginalnej i lustracji 
muzycznej. 

Role g łówne odtwarzają L y a 
Mara, Har ry Halmi i Pred 
Lerchs. 

L y a Mara, jako g łówna boha­
terka jest w fi lmie t y m mi ła i 
ładnie wyg ląda. Partnerzy jej 
zyskują sympatję od pierwsze­
go wejrzenia. 

Pomys ły reżyserskie wspa­
niałe, t ł o dla akcj i przepiękne, 
zdjęcia świetne. 

F i lm można śmiało polecić ja­
ko niezawodne lekarstwo na 
mizantropie, meiancholję i neu­
rastenię. 

Na ul icy Nowomiejsklej 33-
lctnla 

Józefa Kulesza, 
robotnica, zamieszkała przy ul . 
Rokicińskiej 13, pijana wysko­
czyła z t ramwaju ulegając do­
t k l i w y m okaleczeniom g łowy . 

Przeniesiono ją do szpitala 
przy Zbdorni Miejskiej. 
• * * * 

Na szosie Zgierskiej przeje­
chana przez wóz 50-letnfa 

Zuzanna Sludzińska, 
żebraczka, zamieszkała w Ra-
dogoszczu, odniosła rany gło­
w y . W stanie c iężk im przewie­
ziono ją do szpitala św. Józefa. 

* * » 
Na ul icy Mało - Sikawskiej 

spadł z roweru odnosząc ogól­
ne obrażenia ciała 8-letni 

Zygmunt Owczarek, 
syn robotnika. Lekarz pogoto­
wia po udzieleniu pomocy od­
wióz ł chłopca do domu. 

• • • 
Na ul icy Jul janowskiej spadł 

z roweru odnosząc złamanie o 

Venizelos redivivus. 

Yenizelos (w charakterystycznej jedwabnej czapeczce na gło-
iwlę). ot rzymał jednogłośne vo tum zaufania od greckiego nar la-

jnentu. Na i lus t rac j i : scena starcia. 

bojczyka 29-letnl 
Jan Okupskł, 

szofer zamieszkały przy ulicy 
Rajtera 11. Lekarz pogotowia 
ratunkowego przewiózł Okup 
skego do domu. 

• • • 
W bramie zmarła nagle 42-let 

rva 
Franciszka CUirapska. 

żona kowala, zamieszkała przy 
ulicy Drewnowskie j 71 . Z w l o -
kf zmarłej zabezpieczyła policja 
do czasu przeprowadzenia oglę 
dżin lekarskich. 

* • • 
Przy zbiegu ulic P io t rkow-

sk.ej i Radwańskiej przejecha 
ny przez samochód uległ złarna 
niu lewego obojczyka 33-letni 

Antoni Mielczarek, 
zamieszkały przy ul icy Koperni 
ka nr. 5 (Chojny). Lekarz pogo­
towia odwiózł go do domu. 

* * • 
W bójce odnieśli rany 15-let-

nf Szlama Rozenwaser (Ki l iń­
skiego 17), 48-letni Stanisław 
Pięta (Zgierska nr. 31), 20-lełnf 
Władys ław Głuchowicz (Wó l ­
czańska 95), 21-letni Icek Szy-
fer (Łagiewnicka 70), 63-letnl 
Wojciech Pietrasiak (Zawiszy 
nr. 29), 26-letni Jan Pi larz (bez 
stałego miejsca zamieszkania), 
36-letnj Berek Rzeczkowski (ul. 
Nowaka 23) i Marja Piątkowska 
zamieszkała przy ul icy S ikaw­
skiej 16. Wymien ionym udzielił 
pomocy lekarz pogotowia ratun 
kowego. 

P rzy ul icy Andrzeja 13 został 
pokłuty nożami przez niezna­
nych sprawców 34-letni 

Stefan Łukasik, 
policjant. Łukasik odniósł rany 
g ł o w y i rąk. Pomocy udzielił 
mu lekarz pogotowia ratunko­
wego. 

Dzieło reżyseri i Ryszarda 
Osswalda przedstawia dzieje 
człowieka, zawichrzonego w 
rozszalałych odmętach burzy 
wojennej. On — rozbitek — 
jednostka, w potopie mi l ionów 
cierpi wielokrotnie. Obowiązek 
żołnierski zagnał go na 

na ik rwawszy teren walk. 
Obok dramatów indvwidual 

nych. na tej szerokiej płaszczy 
źnie odmalowano nienawiść, 
która pałały do siebie narody, 
będące na stopie woiennej ; roz­
szalałe tragedie, grozę wo jny , 
rozbicie życia woiennesro, t r w o 
gę rodziców o los svnów, stoją 
cvch w obliczu śmierci. 

Niemca we francuskim mun 
durze zagrał z siła Hans Stue-
me. Tą kreacja wyb i ia się na 
czoło ar tys tów dramatycznych. 

Z „Gehenny zdradzonego mę 
ża" wynosi sie głębokie prze­
życia, o k tórych długo się pa­

mięta. Jest to f i lm. k tó ry powi ­
nien obejść wszvstk ie ekrany. 

Jackie Hoxie, apostoł Dzikiego 
Zachodu. 

Dokoła realizacji „Przedwiośnia" 
Artysta teatru Polskiego w tarapatach. 

Utalentowany artysta teatrów 
Szyfmanowskfćh w Warszawie 
p. Dziewoński kreuje w opraco-
wanem przez Struga 1 Sterna 
„Przedwiośn iu" postać księdza. 
Ponieważ zdjęcia odbywa ły się 
z bardzo krótkicmf częstokroć 
przerwami, p. Dziewoński, 

nie zdejmując sutanny, 
wyszedł sobie na przechadzkę 
do Kocka, znajdującego się tuż 
przy pałacu, w k tó rym reżyser 
dokonywał zdjęć. 

Jakże niezręcznie poczuł się 
artysta, gdy spotkane dzieciaki 
a nawet włościanie zaczęli się 
chyl ić, by ucałować w rękę do­
brodzieja! Słusznie przypusz­
czają, że za długo trzebaby t ło-
maczyć kmiotkom, czemu nosi 
tc kapłańskie szaty — ar tys ta 
wolał spiesznie wycofać się z 
tych niebezpiecznych terenów, 
by powrócić do bezpiecznego a« 
zylu we dworze, (e) 

Kochliwy mążulek. 

— Więcej wierzysz bezdusznemu zegarowi niż rodzonemu 
mężowi ? 

Z Miejskiej Galerji Sztuki. 
Otwarcie reprezentacyjnej wystawy 

współczesnej sztuki belgijskiej. 
i) W sobotę o godz. 5 po­

południu w Miejskiej Galerj i 
Sztuki , w parku Sienkiewicza, 
odbyło się otwarcie reprezen­
tacyjnej w y s t a w y współcze­
snej sztuki belgijskiej. 

W akcie otwarc ia udział 
wzięl i wicewojewoda Lew ick i , 
prezydent m. Łodzi Ziemięcki, 
przedstawiciel i wojskowości , 
kuratorjum szkolnego, prasy, 
przedstawiciel kolonji belgi j­
skiej i społeczeństwa. 

G łówny protektor w y s t a w y 
w y poseł nadzwyczajny i m i ­
nister pełnomocny Belgji Ber­
nard de l'Escaille, bawiący 
obecnie w Belgji nadesłał Ma­
gist ratowi łódzkiemu okazyjną 
depeszę gratulacyjną z ser-
decznemi życzeniami powodze 
nia tej w y s t a w y . 

W y s t a w a obejmuje zgórą 
60 prac, między k tóremi znaj­

dują się arcydzieła współcze­
snego malarstwa belgijskiego, 
jak portret kardynała „Me r -
cier," „Zwa lony o lb rzym" , 

Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Przejścia dla pieszych z bia­

łej cegły, pochodzącej z rozbiór 
ki soboru, ułożone w bruku dre­
wnianym w różnych punktach 
al. Ujazdowskiej , okazują się b. 
praktyczne. Naitomiast krążk i 
metalowe w asfalcie, ułożone ty 
tułem próby od zbiegu Oboźnej 
i Krakowskiego Przedmieścia 
do pomnika Kopernika, są mało 
widoczne dla nadjeżdżających 
samochodów i nie będą w dal­
szym ciągu układane. 

• * * 

Obecnie frekwencja pasaże­
rów w autobusach miejskich w 
Warszawie dochodzi do 25 tys. 
osób dziennie, a niekiedy,nawet 

przekracza tę cyfrę. W począt­
kach b. m. autobusy przewozi ły 
około 23 tys. pasażerów dzien­
nie, a w pierwszych dniach 
września ty lko 17 tysięcy. C y ­
fra ta więc stale wzrasta. 

W związku z akcją ligi sa­
mowystarczalności, gazownia i 
elektrownia warszawskie posta 
nowi ły umieszczać na wszyst ­
k ich rachunkach hasło: „Kupuj 
w y r o b y po lsk ie ! " 

» » * 
Zakończona została budowa 

gmachu dla automatycznej sta-
cjf telefonów. Personel techni­
czny stacji składać się będzie 
zaledwie z k i lku osób. (s. e.). 

„Krajobraz Flamandzki" , „ W ł ó 
częga" i t. p. 

Około 30 najbardziej utalen­
towanych belgijskich a r tys tów 
nadesłało swe prace świadczą-* 
ce o wysokie j kulturze a r tys ty 
cznej wypowiadanej bogatą I 
różnorodną techniką malarską. 

W ys tawa nastręcza nawet 
dla la ików wiele dyskusyjnego 
materjału 1 powinna wśród łódz 
kiego społeczeństwa wzbudzić 
należyte zainteresowanie, zw ła 
szcza iż ty lko Łódź po stol icy 
ma możność zapoznania sję z 
współczesną artystyczną twór 
czością belgijską. 

Poza tern Stanisław Podgór 
ski, znakomity malarz szkoły 
krakowskie j nadesłał 40 prac, 
przeważnie przepięknych k ra ­
jobrazów zachwycających kon 
densacją treści malarskiej. 

Również góral - ar tys ta Jan 
Gąsienica - Szostak wys taw i ł 
nadzwyczaj oryginalne malo­
wane na szkle obrazki sty l izo­
wane o motywach legend ta­
trzańskich. Technika jego opar 
ta jest na wzorach p r ym i t y ­
w ó w ludowych. 

Obecna wys tawa zadowolić 
powinna nawet najwybrednie j ­
szych. 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l n i a n a 25 , t e l . 26 -87 . 
Sneclalista clforób skórnych I wene­
rycznych. Elektroterapla. Leczenia 

lampą kwarcową. 
Przvlmule od eodz. 8—10. 12—2 I 
4—8 w niedziele I święta od °—1. 
Ola nart od 4—5 oddziel poczekalnia 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Cegielniana 43. tel. 41-32. 

Soeclallsta chorób skórnych, wene­
rycznych I moczonłciowvch. Naśwlt 

tlante lampa kwarcowa 
Ola pań od 3—5 oddziel, poczekalnia 
PrzviuiLiie od eodz. 8—10 > od 5—a. 
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Czerwoni moralnym mistrzem Łodzi. 
Tłumy na boisku D. O. K. IV. 

Przebieg sensacyjnego meczu. 
, Szlagier sezonu, derby, w a l ­
ka na śmierć i życie — oto dwu 
tygodniowe . . rozmówki " spor­
towej Łodzi . Szczęście, że to 
wszystko minęło, że już na ten 
temat nie będzie sie dyskutowa 
ło i pisało — aż do następnego 
roku — inaczej bowiem sport 
6tałbv sie 

w idowisk iem cv rkowem. 
Przedsmak takiearo spektaklu 

odczul iśmy na wczor . me­
czu. Publiczność zachowywa­
ła sie niżej k r y t y k i . To samo 
czyni l i gracze i co najsmutniej­
sze... ordnerzy. k tórzy z opas­
ka na rękawach krzyczel i „ k a 
losz". prowokując w ten spo­
sób publiczność. Do reszty nie­
szczęść zaliczyć należy słabe 
opanowanie boiska przez orga 
nizatorów. k tó rzy mimo szum 
nej zapowiedzi zadania swego 
nie spełnil j . Szczęście, że ko ­
menda policji wz ię ła na siebie 

ciężkie zadanie 
utrzymania porządku — inaczej 
w idz każdej chw i l i mógł spo­
dziewać sie poturbowania 
przez sympatyków jednej czy 
drugiej strony. Wczora i . jak sa 
ml twierdza, agresywniejsi by­
l i F io letowi , k tó rzy na mecz 
ujechali sie formalnie ze wszyst 

,k lch stron. Uwidoczni ło się to 
w wysok im stoonlu w ok rzy ­
kach przec iw sędziemu kot . 
Baranowi , k tó r y rzekomo miał 
Sie mścić za Poznań. 

Ora, jak zwyk le na meczach 
o w ie lka stawko miała cha­
rakter n e r w o w y i nadzwyczaj 
ost ry . Co chwi la padał gracz 
. .utracony" albo udaiacy ..utrą 
conego" — co chwi la felczer 
wkracza ł na boisko. Wszys tko 
to tak silnie podniecało w idzów 
że długo jeszcze P O meczu oma 
Wiali 

poszczególne wypadk i . 
Przechodzimy do oolsu naj 

ważniejszego: wa l k i dwóch ze 
społów o normalny t y tu ł m i ­
strza Łodzi , bowiem, lak w i a ­
domo, p ierwszy mecz tvch dru 
żyn zakończył sie zwyc ięs­
t w e m Ł . K. S. w stosunku 1:0. 

Wczora jszy mecz bv ł więc 
rewanżem 1 zwycięzca ty tu ł 
ten bezwzględnie zdobywał . — 
iWynik zawodów jednak padł 
remisowy, zatem zastosować w 
danym wypadku należy 

system punk towy. 
W meczu wiosennym Ł . 

K. S. zdobył 2 punkty, w e wczo 
ra jszym 1, łącznie 3 punkty. 
iTuryści zaś wczora i 1 punkt, 
czy l i wed ług t łumaczenia spor 
towego moralnym mistrzem Ło 
dz i na rok 1928 został Ł . K. S. 
Liczenie się tabela l igową nie 
wy t r zymu je k r v t v k l . albowiem 
tak. jak we wszystk ich mistrzo 
s twach znajduje sie tam moc 
wa lcoverów. k tóre bądź co 
bądź decydują o miejscach k lu ­
bów. Tak by ło w roku ubieg­
ł y m 1 tak jest w bieżącym. 

PRZEBIEG GRY. 
Zaczynają Turyśc i , atak Ich 

załamał sie jednak na Sowlaku. 
K i lka pociągnięć I p ierwszy 
strzał chwy ta pewnie Michal ­
sk i . Po chwlH gra sie w y r ó w ­
nała. N e r w y robią swoie. Olek 

Kubik „k ie ru je " raz po raz. W 
6 minucie piekielny ciąg na 
bramkę Czerwonych kończy 
się wybieg iem Mi l i i strzałem 
Błaszczyńskiego wprost do 
siatki . 

1:0 D L A T U R Y S T Ó W . 
Na boisku w r z a w a . Ma się 

wrażenie, że ŁKS przegra w 
wysok im stosunku. Obrona 
(Cy l l , Jerzewski) nie odpowia­
da zadaniu, pomoc szwankuje. 

Okres ten t r w a jednak ty l ko 
chwi le, poczem następuje sys­
tematycznie 

przewaga Czerwonych. 
Atak i stają sie groźniejsze. W 
17 minucie Moskal skacze do 
p i łk i . Kubik ratując sytuację, 
trąca w powiet rzu przec iwn i ­
ka, k t ó r y pada i t raci okazję do 
wyrównan ia . Sędzia dyktu je 
rzut karny, z którego Durka u-
zyskuje wyrówńywuJacą bram 
ke. 

Przemyśl pokonał Łódź. 
Wyniki niedzielne w kraju. 

Przemyś l : Polonja — Ł T S G . 
3 : 2 ( 1 : 0 ) . P ie rwszy między-
g rupowy mecz o wejście do 
cxtra-klasy. Dla Polonj i 

bramki zdoby l i : 
Dudziński, Kowalsk i i Leide. 
Dla ŁTSG. — obydwie W l i n -
sche. Sędziował p. Ru tkowsk i . 

K r a k ó w : Garbarnia — Po­
goń (Katowice) 2:0 (2:0). De­
cydujący mecz w grupie po-
łudniowo-zachodnlej zakończył 
się zwyc ięs twem drużyny kra 
kowskiej , wobec czego odbę­
dzie się trzeci mecz 

na neutralnem boisku. 
Zawody mia ły n iezwyk le burz 
l i w y przebieg I sędzia Mar ­
czewski wyk l uczy ł z g r y po 
dwóch zawodn ików z każdej 
drużyny. 

* * * 
Katow ice : I . F . C . — Śląsk 

5 : 0 ( 1 : 0 ) . ^Zasłużone zwyc ię ­
stwo I F C , ' d l a którego bramki 
zdoby l i : Gf lr l l tz 2, Geislcr 2 i 
Joschke. B y ł to jedyny mecz 
w kra ju o mist rzostwo L ig i . 

L w ó w : Pogoń — Hasmo-
nea 5:1 (3:1). Zawody towarzy 
skie, rozegrane w e L w o w i e , za 
kończy ły słę zasłużonem 

zwyc ięs twem Pogoni. 
Jedyną bramkę uzyskała Ha-
smonea z rzutu karnego. Zawo 
dy zostały przerwane, gdyż 
Hasmonea opuściła boisko nie­
zadowolona z orzeczenia sę­
dziego. 

Warszawa : Warszawianka 
— Legja 1:1 (0:0). Zawody to­
warzysk ie . Bramkę dla Legj i 
uzyskał PrzedzieckI z karnego 
dla Warszawiank i — PHIszek. 
Wiedeń — Kraków 2:1 (1:1). 
Rozegrany w dniu wczora j ­
szym międzymias towy mecz 
pi łkarski K raków — Wiedeń za 
kończył się zwyc ięs twem w i e ­
deńczyków 

w stosunku 2 :1 . 
Bramk i dla w iedeńczyków zoo 
by l i Hostasch I Graf z karnego. 
Dla Krakowa Kałuża. 

1:1 I GRA W Z N O W I O N A . 
zostaje z dalsza przewagą Ł . 
K. S. Teraz dopiero następują 
..chece" na polu grv . galer} i 
t rybunach. T u i owdzie słychać 
trzaski kości i... pol iczków. Po 
licja interewnjuje i znów spo­
kój . Do p r z e r w y obie strony 
mogły zdobyć jeszcze po jed­
nej bramce. 

Po zmianie pól era staje słę 
sportową. A tak i przeprowadza 
no sprawnie. W oołu prowadz i 
Ł. K. S. pod bramka jednak sta­
le załamuje sie na 

Olku Kubiku, 
k t ó r y gra za wszystk ich. Gdy 
b v nie ten gracz w v n i k b v ł b v 
b ramkowy w wysok im stopniu 
dla Czerwonych . Tu ryśc i spo-
radycznemi wypadkami w y t w a 
rzają wiele nieb. pozycj i . Cy l l 
iednak poprawi ł sie znacznie, 
zaś bajkowe st rzały Wąg lew 
skiego c h w y t a pewnie Mi la . — 
Pod bramka Turyśc i bv l l bez 
względnie lepsi. 

W y n i k sprawied l iwy b y ł b y 
3:2 dla Ł.K.S. 

Sędziował kot . Baran pew 
nie. Publiczności m o c T y l u w i ­
dzów od dwóch lat Łódź nie 
oglądała. K o / . 

Pozostałe terminy ligowe. 
Ł. K. S„ — Cracovia. 

I . IV. W i s ł a — Turyśc i , Czar 
nl — Cracovia, Śląsk — i iasmo 
nea, Warszawianka — ŁKS . 

4. 11. W a r t a — Legja, Cra -
covia — ŁKS. , IFC. — Pogoń, 
Polonja — Czarni, Warszawian 
ka — Ruch. 

11. 11. Czarni — War ta , W i 
sła — Śląsk, IFC. — Warsza­
wianka, Legja — Polonja. 

18. 11. W a r t a — Turyśc i , 
IFC. — Wis ła , Czarni — Legja 
Polonja — Ruch, Warszawian­
ka — śląsk. 

25. 11 , Cracoyia — I F C , Ha 
X X 

smonea — Warszawianka. 
Termh iy meczów Ł K S . — 

Wis ła oraz Pogoń — Czarni 
Jeszcze nic ustalone. 

Moż l iwem Jest przesunięcie 
późniejszych te rminów na 
wcześniejsze wskutek rezygna 
cjl TKS-u . Dzięki tej rezygna­
cji 8 k lubów, a mianowicie 
Warszawianka, Pogoń, Polonja 
Turyśc i , Ruch, »$ląsk, Czarni 1 
Hasmonea o t rzyma ły po 2 pkt. 
i stos. bramek 3:0 bez g ry . 
Sprawa meczu Czarni — Ha­
smonea Jeszcze nie załatwiona. 

S P O R T W K I L K U S Ł O W A C H . 

Czechosłowacja (zawodowcy) — Polska 
3:2 (20) Amatorzy 1:0 (1:0). 

(—) Reprezentacja footbalo 
w a Polsk i , k tóra brała udział 
w turnieju footba lowym Cze­
chosłowacji odniosła w Pradze 
bardzo zaszczytne w y n i k i : 

Sobota: Czechosłowacja (za­
wodowa) — Polska 3:2 (2:0). 

Niedziela: Czechosłowacja 
(amatorzy) — Polska 1:0 (1:0) 

(—) ŁKS . I. b. — Sokół 
(Zgierz) 1:1 (0:1). Dzięki temu 
w y n i k o w i Sokół pozostał w k l . 
A . a Union, stoczy decydującą 
walkę z Hakoahem. 

(—) Concordia (P io t rków 
— Hasmonea 6:0 (4:0). P lo t rko 
wlanie są najpoważniejszym 
kandydatem wejścia do A k la­
sy. 

( - ) ŁTSG. I I . — Bieg 6 : 1 . 
Mis t rzostwo „ B i e g u " zostało 
poważnie zachwiane. 

(—) Turyśc i I. b. — „Z jed­
noczenie" 3:0 (3:0). 

(—) Warszawa — Łódź w 
hazenie 12:1 dla W a r s z a w y . 

Sztafeta. 

„ B L U S Z C Z " . 
Nr. 44 „B luszczu" przynosi 

ar tyk . wstępny N. Jastrzębskiej 
„Po lska musi mleć czynny b i ­
lans hand lowy" wykazu jący 
sposoby. Jakiem! kobiety mogą 
w tej akcj i dopomóc. W a r tyku ­
le „WieC i ca ły k r a j " Z. Zaleska wykazuje znaczenie zbioro­
w y c h wie jsk ich wycieczek do 
nŁjkulturalniejszych ośrodków 
Polski . W ar tykule „Z łe moce" 
M. H. Szpyrkówna analizuje nie 
zdrową sensacyjną atmosferę, 
k t ó r a się w y t w a r z a dokoła nie­
k t ó r y c h z jawisk społecznych. 
W dziale be let rystycznym ma­
my sty lową nowelę Z. Reuitt -
Wi tkowsk ie j „Czu jny stróż", H. 
Naglerowej .Niepotrzebne w z r u 
szenle". W dziale poezyj pełne 
głębokiego w y r a z u „ M o d l i t w y " 
Kruszewskiej . W dalszym cią­
gu numer przynosi wspomnie­
nie pośmiertne o ś. p. Stanisła­
wie Nowakowsk im, Husarskie­
go „Sztuka Rokoka" sprawozda 
nie z teatrów, sprawozdanie z 
„Sa f fy " — w y s t a w y szwajcar­
skiej, „Ludz ie źle wychowan i " , 
..Budżet toa le towy" oraz „D ro ­
bne ułatwienia w gospodar­
stwie domowem" . 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś na przedstawieniu dla Związków Robot­

niczych wesoła, pogodna komedja „Pieniądz leży 
* a ulicy". 

Początek o godz. 7,30. Pozostałe bilety do na 
bycia od 10 ramo w cukierni Oostomsklego. 

We wtorek „Danton" po cenach popularnych. 
Środa ostatnie wieczorowe powtórzenie „Pro 

fcesu Mary. Dugan". Ceny popularne. 
Czwartek dwa przedstawienia: o godz. 3 I pół 

! » pohidnhi po cenach popularnych „Dzieje Orze 
phuh". Wieczorem „Danton". 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
Dziś o godz. 8,30 wlecz, przedstawienie dla 

Jtrzeszeń robotniczych po cenach najniższych od 
30 gr. do 1 zł. Odegraną zostanie kapitalna farsa 
^Porwanie Sabinek", tryskająca perlistym humo 
rera. We wtorek I środę, o godz. 8,30 wlecz, po 
raz 23 1 24 „Małka Szwarcenkopf", ciesząca się 
aiesłabnącera powodzeniem. Bilety na wszystkie 
przedstawienia sprzedają kasy teatru przy ul. 
Ogrodowej 18 1 w kwiaciarni B-cl Dymkowskich, 
Plac Kościelny 4. We środę o godz. 4 po pol. po 
tenach najniższych od 30 gr. do 1 zł. specjalne 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej, na którem 
Ddegraną zostanie piękna komedja w 5 aktach 
AJ. hr. Fredry „Śluby panieńskie", pełne słonecz 

Eej pogody 1 humoru. Widowisko poprzedzi oko-
cznościowa areiekcia nroL GraJceyćskiegOj 

T E A T R K A M E R A L N Y . 
Dziś, poniedziałek 1 do czwartku wieczorem 

włącznie lekka, wytworna komedja paryska J. 
Deval'a „Simona" z Ir. Grywińską, Niemlrżan-
ką, Krotkem 1 Kijowskim w rolach głównych. Ce 
ny zniżone. Początek o godz. 9 wieczorem. 

W pełnych próbach interesująca komedja H. 
Bahr'a „Mistrz", w której rolę tytułową kreo­
wać będzie Karol Adwentowicz. W przygotowa­
niu wytworna komedja O. WIlde'a „Brat Marno­
trawny". 

Wystawienie tej sztuki złączone będzie z goś 
clnneml występami świetnej artystki polskiej Ire­
ny Solskiej. 

T E A T R W S A L I SCHEIBLERA", 
(Przędzalniana 68). 

Sensacyjna I wysoce efektowna sztuka „Pani 
X" ukaże się Jutro po raz pierwszy na deskach 
naszej sceny w pierwszorzędnej obsadzie pod re­
żyserią p. Mieczyóskiego. „Pani X" powtórzona 
zostanie w środę i w czwartek. Początek przed­
stawień o godz. 8 wlecz. Bilety w cenie od 40 gr. 
do 2 zł. 

:o:-

D Y Ż U R Y APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : F. Wójc ick ie-

.go iNaniórkow&kiejeo 27), .W. Danieleckie 

go (P io t rkowska 127), Unickiego ( W ó l ­
czańska 37). Leinwebera (Plac Wolności 
2), Hartmana (Młynarska 1), J. Kahana 
(Aleksandrowska 80). (p) 

RADJO-KĄCIK. 
Poniedziałek, 29 października. 

Warszawa, 1111 m. — 11.56 I 15.00 Komunika­
ty, 15,45 Tygodniowy przegląd komunikacyjny— 
wygł. referent prasowy min. komunikacji p. T. 
Strzetelskl, 16,00 Koncert z płyt gramofonowych, 
16,30 Program dla dzieci: p. Janina Colonna-Wa-
lewska opowie „O tem, czego się Stefek dowie­
dział od klocka bukowego, węgla, torfu I koksu, 
17.10 Odczyt p. t. „Co możemy obserwować na 
niebie w listopadzie" — wygłosi dr. Jan Oadom 
ski, 17.35 Odczyt p. i „Antropologia w nauce ge 
ograf}!" (z cyklu odczytów dla nauczycieli geô  
grafjl, org. przez Min. W. R. 1 O. P.) — wygi 
prof. dr. Jan Mydlarski, 18,00 Muzyka lekka, 
Transmisja z Poząania, 19,00 Rozmaitości, 19,30 
Lekcja języka francuskiego. Lektor Luclen Ro-
quiny, 1935 Sygnał czasu, 20,00 Komunikaty, 
20,05 Odczyt p. t. „Fizjografia nowogrodczyzny" 
(Dział „Krajoznawstwo") — wygi. dr. Flessaro-
wa, 20,30 Transmisja z Krakowjj, od 22,00 do 
22,30 Komunikaty, 22,30 Transmisja muzyki ta­
necznej z Bristolu. Orkiestra pod kler, Artura Ool 
da. 1 Jerzego Petersburskiego, 

Nic się nie zmieniło w tabeli 
po wczorajszych meczach w lidze 

1) W is ł a 24 18 1 6 82:31 37 
2) W a r t a 25 14 8 3 54:34 36 
3) Cracovia 25 13 6 6 54:36 32 
4) Legja 24 14 2 8 66:37 30 
5) Pogoń • 26 14 2 10 60:43 30 
6) 1. F. C. 24 14 2 8 59:42 30 
7) Polonia 25 13 2 10 59:54 28 
8) Turyśc i 26 12 3 11 50:44 27 
9) Czarn i 22 11 2 11 44:42 24 

10) Ruch 24 9 5 11 38:43 23 
11) Warszawianka 23 8 7 8 41:50 23 
12) Ł . K. S. 25 8 e 12 50:49 21 
13) Hasmonea 25 6 3 16 18:62 15 
14) Śląsk 24 4 2 19 22:74 10 
15) T . K. S. 28 2 2 24 28:99 6 

Bezpłatny materjal propagandowy 

Dnia Oszczędności. 
Komitet Dnia Oszczędności w 

Łodzj zwraca się z prośbą do 
wszystk ich instytucyj państwo­
w y c h , k redy towych , do k ierów 
n ic twa szkół średnich f powsze 
chnych i zawodowych, do zwią 
zków pracowniczych i robotni­
czych oraz Stowarzyszeń o za­
opatrzenie się w bezpatne pla­
katy, ulotki i broszury, jako ma­

ter iału propagandowego na 
Dzień Oszczędności w dniu 31 
października r. b. 

Zgłaszać się należy . do W y * 
działu Finansowego Magist ratu 
m. Łodzi (Kasa Miejska. P I . W o l 
ności 14. okienko nr. 1) we w t o ­
rek, dnia 30 b. m. od godz. 9-teJ 
rano do 3 po południu. 

B e s s a . 

Najdoskonalszy amant f i lmowy chwi l i obecnej W l l l y 
Fr i tsch, n ieporównany ulubieniec p łc i p ięknej zakończył 

w tych dniach swój najnowszy obraz komedjo. 

My również chcemy leczyć ludzi I 
wołają głośno uczone panienki. 

W Londynie toczy się Inte­
resująca wa l ka pomiędzy stu-
dentkaml-medvczkami. repre-
zentowanemi przez centralny 
komitet zjednoczonych organi-
zacyj kobiecych w Londynie, a 
niektóremi szpitalami, które 
zamknęły swe 
wydz ia ł y kl iniczne dla studen­

tek. 
Sytuacja przedstawia się 

mniej więcej t ak : Poza jedyną 
szkołą medyczna dla kobiet, 
szpitalna szkoła uniwersytetu 
College dopuszcza w roku za­
ledwie 12 słuchaczek, w tem 4 
z poza obrębu londyńskiego. 
Pozostałe t r zy szkoły medycz­
ne (szpitalne), pozwol iwszy za 
pisanym studentkom kursy u-
kończyć, nowych 

nie dopuszczała wcale. 
Zarządzenie takie bv ło w y n i ­
kiem protestu studentów medy 
ków. k tó rzy w „poczuciu del i­
katności" nie bv l i rzekomo w 
stanie współpracować z panna 
ml . 

Komitet zjednoczonych orga 
nlzacyj kobiecych wystosował 
w tej sprawie memoriał , w k tó 
r ym miedzy inneml słusznie po 
w iada : „Jeżel i mężczyźni nie 
czuja się na siłach pobierać na 
ukę w kl inice w towarzys tw ie 
medyczek, dlaczegóż odnoszą 
sie Inaczej do pielęgniarek p rzy 
chorych, przy k tó rych „poczu­
cie del ikatności" też mogłoby 

odgrywać role? 
Wreszcie lak ci panowie mo 

gą zapewnić te paclentkl. k tóre 
mają skrupuły w powo ływan iu 
lekarzy mężczyzn, że ich stano 
wisko Jest t y l ko naukowe I hu­
manitarne i pozbawione wsze l ­
kich ob jawów p łc i? Komitet u-
waża. że. aczkolwiek dzisiejsza 
liczba lekarzy - kobiet Jest Je­
szcze znikoma, to tendencja za 
zwiększeniem tel l iczby jest 
wie lka I m. In. motywu je się 
coraz wlekszem zapotrzebowa­
niem ich przez władze miejskie 
dla szpitali dziecięcych, macie­
rzyńskich i k l in ik kobiecych. 

Wojna krytyka z aktorem, 
Napad na ulicy. 

Drezno pozostaje obecnie 
pod silnem wrażeniem skanda 
lu tearalnego, którego bohate­
rami są: znany k r y t y k tutejszy 
dr. Sauer, recenzent gazety 
„Vo lks taat " oraz 

młody aktor, 
Heinz Leo Fischer. 

Mianowic ie onegdaj ukaza­
ła się recenzja teatralna d-ra 
Sauera, w k tóre j ten k r y t y k 

w sposób przesadnie stronni­
czy, nie l icujący z powagą I 
godnością cz łowieka kul tura l ­
nego, zelżył Fischera. W go­
dzinach wieczornych napadł 
Fischer recenzenta I 

pobił go dotk l iw ie. • 
W sprawie tej opinja publicz­
na Drezna podzieli ła się na 
dwa, energicznie zwalczające 
się, obozy. 

Oszczędny małżonek, 

— Bój się Boga, Zosiu, n ie tą w a z ą i nowego s e r w i i u , 
w e ź te b e z ucha, k tó ra odstawiłaś w kredensie 1 
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Nie chcesz mieć zmarszczek na twarzy? 
Wytnij sobie kawałek skóry. 

Operacje odmładzające za 
pomocą naciągania skóry, nie 
należą już dziś do rzadkości. 
Zwłaszcza Ameryka, która do­
prowadzi ła konserwacje młodo­
ści i korekture piękności do zna 
czenia p rawa powszechnego u-
waża takie operacie iuż jako za 
biegi zupełnie zwyk łe tak. że 
trudno dziś znaleźć w Nowym 
Świecie kobietę, k tóraby prze 
k roczywszy 85 rok żvcia nie 
poddawała podobuei korekturze 

psującej sie urody. 
W pierwszej l ini i do takich 

zabiegów należv operacyjne na 
ciąganie już nieco zwiotczałej 
1 za mało wskutek tego gład­
k ie j i elestycznej skóry. Obok te 
go bywają droga operacyjną 
rozwiązywane także inne pro­
blemy kosmetyczne, o k tórych 
jeszcze przed ki lku latv nawet 
nie myślano. 

Z rozpowszechnieniem tych 
zabiegów rosną naturalnie tak­
że wymog i wobec nich stawia­
ne. Odnosi sie to zwłaszcza 

do naprężania skóry. 
Z Jednej strony praktykowane 
dotychczas przez kosmetykę 
francuska nacięcia skóry na ma 
teł przestrzeni okazały sie nie­
wystarczające do należytego 
wyprężenia jej na całei twarzy , 
szyi i t. d. To też dziś bywają 
większe kawałk i skóry nacina­
ne 1 wydalane, co znów w y m a ­
ga takiego przeprowadzenia o-
peracji, abv no nici nie został 
widoczny ślad w postaci bl izny 
tem bardziej, że orzv takich o-
peracjach na większa skale nie 
zawsze można korzystać z osło 
nv w łosów 

dla lei zamaskowania. 
Nie można sic do tego ogra­

niczać naprzykład orzv usuwa­
niu podwójnej brody lub obwis­
ł ych pol iczków, co wymaga o-
peracji w partiach odsłoniętych. 

Z tego powodu nałnowszym 
problemem kosmetyki ooeracyj 
nej jest przez zastosowanie u-
doskonalonej techniki uczynić 
blizny możl iwie niedostrzegal-
neml. Dokonując naorzvkład na 
szyi poprzecznych nacięć całe 
staranie wytęża sie w kierunku 
niesłychanie dokładnego dopa­
sowania brzegów nacięcia. Uży 
wa s » 8 o tego cerowania skóry 
włosiena końskiego albo też n i ­
tek z wnętrzności Jedwabnika. 
Następnie po operach" poddaje 
się zaszyte mieisce działaniu 

promieni Rónteena 

albo promieni rad iowych. 
Ostatnio amerykański le­

karz kosmetyczny zrobi ł do­
świadczenie, że świeże rany po 
o p e r a - skóry szczeeólnie do­
brze leczą sie żółcią żółwia, 
która w tvm celu suszy się i mie 
le na miałk i proszek, k tó rym 
posypuje sie rane. Z początku 
stosowanie tego środka k tóry 
ma mieć własność wprost cu­
downego zacierania śladów 
blizn, by ło dostępne tvJko dla 
osób bogatych, bo dr. hunt są­
dził, że jedynie żółć specjalne­
go rzadkiego gatunku żółwia na 
daje sie do tego celu. Obecnie 
iednak udało sie dr. Huntow. 
spreparować ten środek także 

z innego gatunku żó łw i , a mia­
nowicie bardzo rozpowszech­
nionego żółwia kaniforni jskie-
go, dzięki czemu używanie te­
go leku 
mogło zostać spopularyzowane. 

Jeśli dalsze doświadczenia 
przyniosą dobre skutki stoso­
wania tego wynalazku, to bę­
dzie to stanowiło nader pożą­
dany wvsteo w technice kos­
metyk i oneracyjnei wskutek 
którego zat rzymywanie na sze­
reg lat. niestety zawsze jeszcze 
zbyt szybko ulatującej młodości 
iakoteż korektura nicnięknych 
rysów i innych wad piękności 
uczyni znaczne postępy. 

Wzorowy maitre cThotel. 
Napisał Adolf Menjou. 

Dawnie j wymagano od do­
brego kucharza, aby bv ł ar tys­
tą w s w y m zawodzie. — dziś 
żądamy, aby by ł on fachowcem 
i człowiekiem wykszta łconym. 
Wszystk iemu winne sa 

kalorie. 
Zrob i ły one z kucharza uczo 

nego. a ze sztuki gotowania — 
naukę wymagająca poważnych 
studjów. W niedalekiej p rzy­
szłości będziemy mieli zapewne 
we wszystk ich wielk ich mia­
stach specjalne wyższe uczel­
nie dla kucharzy, które s w y m 
absolwentom udzielać będą ty 
tułu doktora. Czyż nie by łby 
piękny np. ty tu ł 

..doktora gastronomii"? 
Mam jednak pewne wątp l i ­

wości , czy wówczas nie z jawi l i 
by się i kelnerzy, k tórzy miel i­
by pretencje do podobnego ty ­
tułu. A właśc iwie dlaczegożby 
tak być nie miało? Fach kelne­
ra wymaga również dużej wie 
dzv. — oczywiście o ile po­
siada on ambicie zostania wzo­
r o w y m przedstawicielem swe­
go zawodu. W ł a ś c i w y sposób 
podawania pot raw musi być do 
kładnie przestudiowany. U nas. 
w Ameryce, nie przywiązuje 
sie do tvch snraw tak wie lk ie j 
wag i . jakby sie tego spodzie­
wać należało. W stolicach Eu-

Tajniki ludzkiego organizmu. 

ti8ii8 iest naturalnym Kiilatirn pian. 
Neurastenia przyczyna stałego osłabienia. 

Każdy wie, Co to jest zmę­
czenie i że odgrywa rolę 

regulatora pracy. 
Wiadomo przytem, że zmęcze­
nie daje się we znaki najbar­
dziej organizmom osłabionym, 
k tórych wyczernanc organy 
nie mogą bez uszczerbku zno­
sić oddziaływania nadmiernego 
wys i ł ku . 

To też uczucie zmęczenia o-
strzega człowieka, że pora się 
zatrzymać l że kontynuowanie 
fizycznego ćwiczenia 

mogłoby być niebezpieczne. 
Zmęczenie bowiem jest w ści 

s łym stosunku do pracy mięśni, 
czyl i inaczej: zmęczenie jest 
nieuniknionym wyn ik iem pra­
cy. I lekroć mięsień kurczy się 
sunie, zachodzą w odpowied­
nich ośrodkach bolesne sensa­
cje. Sam mięsień przytem jest 
siedliskiem chemicznej pracy, 
która polega na produkowaniu 
trucizn. Substancje te 

drażnią mięsień; 
a cały organizm jest zakażony 
czyl j zatruty, Jeśli k i lka mięśni 
doznało zbyt forsownego wys i ł 
ku. 

Ody uczucie zmęczenia prze­
dłuża się, występują Istotne 
objawy zakażenia: gorączka, 
niemoc, brak apetytu, czy l i zja­

wiska spowodowane przej­
ściem do krwf trucizn, wyn i k ­
łych w skutek dczasymilacjl 
(przebieg powstawania różnic) 
mięśni. 

Ale zmęczenie wyn ika niety l -
ko z wyczerpania mięśniowego, 
wywo łu ją }e również 

zaburzenia żołądkowe, 
wątrobiane, nerkowe, kiszko­
we, zaburzenia w krążeniu 
k r w i , jakaś ogólna, uk ry ta i nie-
pozr.aua infekcja. 

Ponieważ mięśnie pracują 
dzięki stałemu p r z y p ł y w o w i za 
pośrednictwem k r w i substancyj 
koniecznych dla Ich funkcjono­
wan ia : tlenu, cukru i td . ; rzecz 
prosta .że jeżeli pal iwa te są w 
z łym gatunku, mięsień będzie 
źle działał i wyczerp ie się pręd­
ko. 

Zmęczenie spowodowane też 
bywa znużeniem centrów móz­
gowo - pacierzowych Neura­
stenicy 

sa zawsze zmęczeni! 
Zmęczenie, posunięte do osta 

teczności w y w o ł u j e prawdz iwe 
zaburzenia psychiczne. Można 
zjawisko to obserwować dość 
często u tych, cyk l is tów, k tó­
rzy uczestniczą "w absurdal­
nych wyścigach. 

Przeforsowany cykl is ta od-

\frilla> w które/ osaczono szalonego bandytą 
kolońskiego. 

Widia doktora Oertela, w które j osaczono k rwawego bandytę 
Heidgera. K rzyżyk i oznaczają okna. przez które bandyta za­

sypywał policjantów kulami. 

Pokój , w k tó rym bandyta u tworzy ł sobie barykady z mebli 
i materaców; aspirant policji Mafboom przyczołgał się do 
drzwi i granatami ręcznemi obezwładni ł of>rvszka, k t ó - " w s k u ­
tek odniesionych ran rych ło zmarł. — Niestety \ Maiboom 

zmarł wskutek rany postrzałowej g łowy . 

czuwa najprzód n icumiarkowa-
ną potrzebę pożywienia, póź­
niej ogarnia go wielka apatja a 
wreszcie pamięć mu nie dopi­
suje. W dalszym ciągu trapią 
go halucynacje, rozdwojenie o-
sobowości, skłoność do suge 
stji na ogólnem tle automatyz­
mu. Apatja jednak góruje nad 
wszystk icm. 

Halucynacje jako skutek zmę 
czenia są mniej powszechne niż 
utrata pamięci. Zdarzają się 
jednak po bezsenijej nocy i 
pod w p ł y w e m nadmiernej pra­
cy. Podczas wo jny 1870 roku 
jeden z pu łkowników arty ler j i 
francuskiej wyczerpany zmę­
czeniem fizycznem i emocjonal 
nem kazał strzelać do pułku 
francuskiego, stojącego o k i lka­
set metrów od jego armat, a 
k tó ry wzią ł za pułk niemiecki. 
Podwładni jego z wie lk im t ru ­
dem zdołali go przekonać o Je­
go omyłce. 

Automatyzm zdarza się dość 
często u wyśc igowców. Pod­
czas wyśc igów pewien cykl ista 
niejaki Mi l ls w czasie p rzerwy 
omdlewał niemal ze zmęczenia; 
kiedy go jednak siła wsadzono 
na rower I pchnięto, automa­
tyzm jego bv ł tak si lny, że Mi l ls 
wyprzedz i ł najlepszych spor­
t owców więcej od niego w y p o ­
czętych. Leczenie zmęczenia 

wówczas ty l ko podlega kom­
petencji lekarza, kiedy się obja 
wia w sposób anormalny. 

Ła two męczący sie ludzie za 
żywal i ongiś bez pożytku całą 
gamę win tak zwanych tonicz-
nych czyl i wzmacniających, 
k tó rych najmniejszem ..ale" by 
ło niepotrzebne drażnienie t ra ­
wiennych błon ś luzowych. 

Dziś zaleca sie lm preparaty 
opoterapiczne — ze świeżego 
gruczoły jagniąt w połączeniu 
z lecytyną (wyc iąg żół tka ku -

W l e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: „Pieniądz Iezy na uli­

cy". 
Teatr Kameralny: — „Simona". 
Teatr Popularny: — „Porwanie Sa-

binek". 
Apollo: — „Mężczyzna z przeszłoś­

cią". 
Pocz. seansów: o eodz. 4. 6. 8 I 10 
„Casłno" — Tajemnica starego rodu. 
„Czary": — Gehenna zdradzonego 

męża. 
Pocz. seansów: o eodz. 4. 6. 8 I 10 
„Corso" — *"*'•»» .', , " j 
Plerwsrv seans 4-ta ostarnł 0„30. 
„Capitol" — Spadek Sami Weinsteina 
Grand-Klno: Spowiedź uczciwej ko­

biety. 
„Ludowy": — Wampir ekranu. 
MNCR «PIN«ÓW o eodz 5 I NÓŁ n. o 
Miejska Galeria Sztuki: — Wystawa 

Sztuki Belgijskiej. 
Miejski Kin. Oświatowy: Student z 

Pragi. 
Pocz. seansów o eodz 4. 6. 8 I 10. 
„Mimoza" — Szelk Fazil. 
Luna: Dziś tańczy Marietta. 
„Odeon" — I . , » / , 
Pocz. seansów: o eodr 4. « 8 I 10 
„Palące" — Dziewczę a la Garconne. 
„Resursa" — Pensjonarka. 
„Splendld": — Kobieta na torturach. 
Poc? seansrtw- 4 30 "30. 8 H 10 no 
„Spółdzielnia Pr. Pan." — Młodzień­

czy szał. 
Pocz. seansówr 4.30. 6.30. 815. 10.00 
„Wodevll" — Kelner z moskiewskiej 

restauracji „Jar", 

rzego) lub glycerofosfatami: 
wapna — 10 gramów i syropu 
cy t rynowego 200 gramów. 

Dobry skutek daia również 
cofeina i kola. 

Zmęczenie normalne nie w v 
maga leczenia: bezeń bowiem 
człowiek nadużywałby swych 
sił. 

t .PROSZEK-.;:': 1". 

'USUWA NAdUPORĆZYWS2Y 

BÓL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki naiiego wyrobu, 
naleły priy kupniu a k c e n t o w a ć i 
wyraźni* żądać o ryg ina lnych pro-
eików • „ K O G U T K I E M " Gąsec-
kiego, inanych od lat lr/y l i i . itu. — 
Zwracafcle uwagę i odrzucajcie UPOR­
CZYWIE polecane naśladownictwa w 
podobnem do n a 3 1 ujj o opakowaniu 

ropy natomiast kelner, k tó ry 
pragnie zaiać intratne s tanowi­
sko w swoim zawodzie, musi 
uprzednio doskonale poznać 

swe orzvszłe nole oracv. 
W z o r o w y maitre d'hotel. w 

wielk ich hotelach i restaura­
cjach, musi obowiązkowo znać 
kilka obcych iezvków i często 
bardziej jest wykszta łcony niż 
coście, k tó rym usługuje. Posia 
da on oczywiście tvle taktu 1 
dobrego wychowania, aby te­
go gościom nie okazać. Jego 
wzorowe maniery sprawiają, 
że towarzys two jeo-o iest praw 
dziwa przyjemnością, frak zaś 
nosi z nieposzlakowaną ele-
eancja. częstokroć z w iększym 
wykw in tem, niż niejeden gentle 
inan. którego iedvnem źaieciem 
iest właśnie noszenie fraka 1 
studia nad jego 

królem i wyglądem. 
Właściciele większych mię­

dzynarodowych hoteli, k tó rzy 
karierę swa przeważnie rozpo­
częli jako kelnerzy, sa tego zda 
nia. że prowadzenie hotelu w y ­
maga większej ru tvnv I do­
świadczenia, niż sie to nam, 
przeciętnym gościom hotelo­
w y m , wydaje i dlatego w v s v -
łain sv,nów swvch lub następ­
ców do pokrewnych instvtucvl 
gdzie, przebywaiac incognito w 
roli kelnerów, nabywała tego 
tak niezbędnego doświadcze­
nia. W Europie /nakłuła sie do 
skonałe szkoły dla kelnerów w 
Amcrvce zaś każdy hotel posia 
da własny zakład, w k tó r ym 
kształci swych funkcjonariu­
szy. 

W z o r o w y maitre d'hotel jest 
oczywiście wy ją tk iem, lak zre 
szta wszystko, co wzorowe. 

Temat moich rozważań w y 
dać sie może błahym, sadze Jed 
uak, że w dzisiejszych czasach 
kiedy tak bardzo przekonani je 
steśmy o naszei kulturze I c y ­
wil izacj i , mogl ibyśmy poświę­
cić trochę uwagi kulturze ledze 
nia i usługi. Redzie to z pożyt­
kiem zarówno dla ledzącego, 
iak i dla usługującego. 

Odważny syn Eckenera. 

Knut Eckener, odważny syn Ec kenera, k tó ry w wysokości 300 
metrów naprawiał uszkodzonyster — był przedmiotem w ie l ­

kich owacyj w N o w y m Jorku. 

Nieludzki szef żandarmerii. 
Burda na posiedzeniu. 

Wielk ie wrażenie w y w o ł a ł I komitetu stronnictwa tzaranl-
fakt interwencj i podsekreta­
rza stanu Madghearu, k tó ry 
ostro napiętnował na radzie ga 
binetowej jaskrawe nadużycie 

pewnego żandarma: 
Oto w Conrat (Bessarabja) 

podczas posiedzenia lokalnego 

PORADNIA 
WENERObOGICZNA 

L e k a r z y . i p e c j a l i s t ó w 
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ciynna od 8 rano do 9 wieczflr 
w nlediiele i iwięta od 9—2 pp. 

wyłącznie dla chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badania krwi i wydzielin na 

syitlli i trypar. 

Ronstolacie z nsaroliglum i nrologiim. 
Gab ine t 6wiat Io>Iecznic>y. 

K o s m e t y k a l e k a r s k a 
Oddiitlna poczekalnia dla kobiet. 

P O R A D A 3 zt. 

stów (którego jednym z 8 przy 
wódców jest Madghearu), 
wtargnął szef miejscowej żan-
darmerj i z trzema podwładny­
mi i zaczął w bestjalski sposób 

masakrować zebranych, 
w czem dzielnie sekundowali 
mu jego ludzie. Najbardziej po 
bitego tzaranistę przewieźl i je­
go koledzy do Bukaresztu, by 
służył jako pewnego rodzaju 
„corpus del ict i " . Widok nieludz 
ko skatowanego człowieka w y 
war ł takie wrażenie na cz łon­
kach rządu, że niezwłocznie 
wysłano telegraficzny nakaz 

uwięzienia winowajców. 
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Odbito na własnej maszynie rotacyjne! 
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